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BRYCZKI i POW OZY

----------  na obstalunek i do odnowienia ----------
WYKONANIE TERMINOWE R O B O T A  S O L I D N A

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .
Z P O W A Ż A N I E M

3357—7—1. J. Łuksza, A. Gałkowski, J. Nagrodzki i M. Marynowicz.

a-
O G Ł O S Z E N I E .

PA Ń STW O W Y  BANK ROLNY
wydzierżawia we własnych lasach polowania na okres paroletni w majątkach:

Telechany, pow. Kossowski, Wysock, pow. Stoliński, Barezno, pow. Kostopolski, Obhowo* 
Hurby, pow. Dubieński.

Szczegółowe warunki i informacje można otrzymać w Warszawie, ul. Mazowiecka 6, Dział 
Agrarny Państwowego Banku Rolnego i w Oddziale Banku we Lwowie, ul. Halicka 21, jak 

również na miejscu w majątkach u przedstawicieli Banku.
Termin składania ofert do 10 czerwca r. b. • 3340—3—2

PIW O Ż ą d a j c i e  w s j g ę d z i e  PIW O
M arcowe oraz M onachijskie (ciemne) 

3369-io- i Browaru SZN A JD ER A  w Łucku.
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Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 17 Ustawy z dnia 

31.VH. 1923 r. o scalaniu gruntów (Dz. 
Ust R. P. Nr. 92 ex 1923 poz. 718J 
1 § 48 pkt. „b" Rozp. Wyk. z dnia 
27.11.24 r. do cyt. Ustawy (Dz. U. R. 
P. Nr. 23 ex 1924 poz. 266) ze zmia­
nami wprowadzoneml art. 10 Ustawy 
z dn. 18.Xll.25 r. (Dz. Ust. Nr. 15 ex 
1926 poz. 84) Okręgowy Urząd Ziem­
ski w Łucku niniejszem podaje do 
publiczne] wiadomości, że Okręgowa 
Komisja Ziemska w Łucku, na posie­
dzeniu jawnem w dn. 24 lutego 1926 
roku rozpoznawała sprawę w przed­
miocie wniosku o wdrożenie postę- 
owania scaleniowego gruntów wsi 
dżarkl Małe, gm. Grzybowica, pow. 

Włodzimierskiego i na zasadzie prze­
pisów cytowanej wyżej ustawy o sca­
laniu gruntów — postanowiła:

1. Wniosek gospodarzy wsi Zdżarkl 
Małe z dnia 3.11 1923 r. o wdrożenie 
postępowania scaleniowego, zbadany 
przez Komisarza Ziemskiego na pow. 
Włodzimierski w dniu 18.V1I 1923 r. 
i poddany powtórnemu badaniu w dniu 
9.XI 1924 roku w celu uzgodnienia 
z ustawą o scalaniu gruntów z dnia 
31.VII 1923 r. -  zatwierdzić.

U. Ustalić obszar scalenia na ok. 
349 (trzysta czterdzieści dziewięć) ha 
gruntów w 2-ch działach położonych, 
a sk dających się: z gruntów udzla- 
łowyc.: wsi Zdżarkl Małe ok. 345 ha, 
oraz gruntów majątku Zdżary, własn. 
Marcelego Gutkowskiego około 4 ha 
półożonych wśród gruntów wsi Zdżar* 
kl Małe — przyczem w granicach na­
stępujących: Dział 1—z północy grun­
ta wsi Zabłoćce, maj. Zabłoćce l zno­
wu wsi Zabłoćce, od wschodu grunta 
Wsi Zdżary Duże, od połudnlo-zacho- 
du rzeka Bug, a dalej na zachód 
runta majątku Zdżary i grunta wsi 
dżarkl Małe, nabyte z maj. Zdżary. 

Dział U — z północy z gruntami wsi 
Zdżary Duże, od wschodu 1 południa 
z gruntami riabyteml przez wieś 
Zdżarkl Małe z maj. Zdżary, a od za­
chodu ze wsią LUowleż i Grzybowica.

III. Wdrożyć Jednoczesne postępo­
wanie scaleniowe na całym obszarze 
w p. U niniejszego wynrrenlonym.

Okr. Urz. Ziemski w Łucku. 
3355-1-1

Ogłoszenie.
Kto z Szanownych Panów 

Obywateli miasta Łucka, ze* 
chce pomóc w kierunku rozwo* 
ju rzemiosła polskiego i do* 
starczeniu mieszkańcom Łucka, 
taniej i dobrej reperacji mecha- 
niczno-precyzyjnej: niech wska* 
że pomieszczenhe 9—16 metrów 
kwadratowych .lub teren na 
postawienie budki" przy ruchli­
wej ulicy, za opłatą według 
umowy, na pracownię mecha- 
nicżno-precyzyjną.

Łaskawe zgłoszenia piśmienne 
I ustne przyjmuje E Waga ul. 
Gnji Lubelskiej Na 7, dom Kra* 
jewskiego, w podwórzu od godz. 
4 popołudniu do 8 wieczorem. 
3 3 6 7 -1 -1

Nr. 30(26 r

O g ło s z e n ie .
Komornik przy Sądzie Okrę- 

gowym w Łucku Stanisław Kra- 
sucki zamieszkały w Lubomlu, 
przy ul. Sadowej Nr 10 na za­
sadzie 1030 art. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 8 czerwca 
1926 r. o godz. 10 zrana we 
wsi i gminie Pulmo powiatu 
Lubomelskiego o d b ę d z ie  się 
sprzedaż przez licytację na 
rzecz Banku dla Handl. i Prze­
mysłu Oddz. Sieolce ruchomoś­
ci składających się z jednego 
fortepianu półkoncertowego fir­
my: „B'uthner“ , ocenionego na 
sumę 1.500 zł. i stanowiącego 
własność Wiesława Kossowskie­
go i Czesława Zaorskiego.
Spis rzeczy i szacunek tako­
wych przejrzany być może w 
dniu licytacji.

m. Lubomi, d. 24.V.26 r.
Komornik Sądowy 

3349—1—1 St. Krasucki

Nr. 162(1926 r.

O g ło s z e n ie .
Komornik przy Sądzie Okrę* 

gowym w Łucku na powiat Ho- 
rochowski Zdzisław Gortatewicz, 
zamieszkały w Horochowie przy 
ul. Piłsudskiego I. 34 na zasa­
dzie art. 1030 Post, cywiln. po­
daje do publicznej wiadomości 
że w dniu 7-go czerwca 1926 r. 
od godziny 10 z rana w m. Ho­
rochowie przy ul. Piłsudskiego 
odbędzie się sprzedaż przez li­
cytację ruchomego majątku do 
Dawida Cymermana należącego 
i składającego się z urządzenia 
domowego o c e n io n e g o  na 
630 zł.

Spis rzeczy I Ich szacunek 
przejrzane być mogą w dzień 
licytacji.

m, Horochów, d. 18V.26 r. 
Komornik Sądowy

Z. Gortatewicz
3 3 5 2 -1 -1

Nr. 188 I 189/26.

O g ło s z e n ie .
Komarnik przy Sądzie Okrę­

gowym w Lucku Witold Kora­
bius zamieszkały we Włodzimie­
rzu, przy ul. Dubnickłej Ne 9 na 
zasadzie 1030 art. Pos. Cyw. 
ogłasza, źe w dniu 7 czerwca 
1926 r. o godz, 10 z rano w 
fol. Drewinic gminy Poryck K u p u j c i e  T o w a r  K r a j o w y !

odbędzie się sprzedaż przez li­
cytację ruchomości Ksawerego 
Rudnickiego na rzecz Włodzi­
mierza Kwiatkowskiego, składa­
jących się z żywego i martwe­
go inwentarza ocenionych na 
5100 zł.

Spis rzeczy i szacunek tako­
wych przejrzany być może w 
dniu licytacji.
m. Włodzimierz dn. 20.V 1926r. 

Komornik Sądowy
3350— 1— 1 HZ. Korabius,

O g ło s z e n ie .
.Wobec ukazania się w piśmie

„Zycie Wołynia" z dn. 2 maja
1926 r. za Nr. 18 (116) artyku­
łu pod tytułem „Coś niecoś o 
Włodz>mierzu“, w którym u- 
mieszczona została wiadomość 
o szkodliwej działalności Biura 
podań Hamermana i Rojten- 
sztejna we Włodzimierzu i osa­
dzeniu ich w areszcie bez po­
dania w rzeczonym artykule 
imion tych Panów, niniejszem, 
ze względu na to, źe ja noszę 
identyczne nazwisko jednego z 
tych Panów, w formie ogłosze­
nia prostuję i wyjaśniam na­
stępujące: że nie dotyczy to 
osoby mojej1 — Natana Hamer- 
mana — ani też biura porad 
prawnych mego, egzystującego 
we Włodzimierzu od roku 1919 
i że z osobą, w swoim czasie 
aresztowanego, Benjamina Ha- 
mermana, ani z jego osobą, ani 
też z ich biurem nic wspólnego 
nigdy nie miałem, nie mam i 
źe nic mnie z takowymi nie łą­
czyło i nie łączy, prócz Iden­
tycznego nazwiska jednego z 
nich.

Włodzimierz, dn. 21.V 1926 r. 
3353—1—1 Natan Hamerman.

Obwieszczenie.
Na zasadzie art. 1401, 1402, 

G. P. C. i art. 1239 A. X. cz. I. 
26 pr. rcs. Sąd Pokoju w Łucku 
na Wołyniu, wzywa spadko* 
bierców zmarłej w dniu 5 lute­
go 1904 r. Ruchli Akselrud, aże­
by w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszenia niniejszego za­
meldowali prawa Swoje do po­
zostałego po jej śmierci mają­
tku.

Sprawa 2 Na 61/26.
M Sędzia Pokoju
3348—1—1. w Łucku.



ZY C IE  W OŁYN IA
Czasopismo bezpartyjne, myśli I czynowi polskiemu na Wołyniu poświęcone

wydawane pod kierownictwem Juljana Podoskiego.

W nadchodzący poneidziałek 
ma się stać w Warszawie fakt, 
będący niejako koioną zdarzeń, 
które z błyskawiczną szybko­
ścią rozwijały się w przeciągu 
dwuch, tak c'eżkich dla narodu 
i państwa, a bynajmniej niezli- 
kwidowanych w swych skutkach, 
tygodni.

Obie połączone izby ustawo­
dawcze, Sejm i Senat, zbiorą 
się, aby wybrać trzeciego z rzą­
du Prezydenta Państwa,

Chwila to niezmiernej wagi 
politycznej i olbrzymiego na­
pięcia, mówmy otwarcie, — ner­
wów wszystkich obywateli, mi­
łujących Ojczyzną I miłujących 
wspólną niepodległość. Jeśli w 
ub. tygodniu, na ternie miejscu, 
uderzyliśmy w dzwon żałobny, 
jeśli wespoły ze społeczeństwem 
rozumiejącem nas i będąc wy­
razicielem jego uczuć, nie kry­
liśmy bólu z powodu okropnych 
wypadków w stolicy państwa, 
to — czy dzisiaj posiadamy 
jakiekolwiek bądź powody do 
zmiany naszego stanowiska ?

Dwuch prezydentów dotych­
czas posiadała odnowiona, boi- 
my sią używać terminu „odro­
dzona", Rzeczpospol ta i dwie 
wraz z nimi przeżył śmy trage- 
dje. Kto zaś nam zaręczy, że 
nie przeżyjemy — trzeciej?

Wprawdzie p. Marszałek Ra­
taj, przed ogłoszeniem daty 
zgromadzenia narodowego, o- 
świadczył, że posiada wszelkie 
gwarancje, iż odbyć się ono 
będzie mogło w warunkach zu­
pełnego bezpieczeństwa, z za­
pewnieniem wszelkich swobód 
konstytucyjnych, ale doznane 
doświadczenie uczy: „nie zawsze 
w Polsce takie zapewnienia u- 
neczywistnieć można I"

Przypuśćmy jednak z całą 
dobrą wolą, że Marszałek Rataj, 
mąż w patryjotyzmie swym 
wypróbowany, dzielny sługa 
swej Ojczyzny i swego państwa,

— nie myli się. Wówczas rów­
nież wolno nam zadać pytanie:

— A z czem i poco mamy 
iść do wyborów nowego pre­
zydenta ?

Nie przesądzamy wypadków.
Nie posiadamy żadnego pra­

wa „krakać*.
Lecz — gdybyśmy mieli co­

kolwiek w tej sprawie do po­
wiedzenia, gdyby od zdania 
naszego cokolwiek — tam — 
zależało, to byśmy ani chwili 
nie wahali się poradzić:

— Niech głosują „tam ci"! 
My mamy tylko kartki białe,

mi nt mu zhhii?
Od pierwszej chwili wybuchu 

12 maja, ned wypadkami zawi­
sło niepokojące pytanie, jakie 
są motywy zamachu, jaki jego 
cel. Cui bono? Na pytanie to 
Polak nie ma dotąd jasnej od­
powiedzi, gdy już spokój na 
ulicy, niestety, spokój żałobny, 
gdy w oczach majaczą cyfry 
nie do wiary: 300 zabitych, ty ­
siąc rannych! Zabitych i rannych 
w walce bratobójczej!

Pytanie to zaraz pierwszego 
dnia walk zadali samemu spra­
wcy zamachu dziennikarze. Sło­
wa odpowiedzi były ogólniko­
we i stawiały rzecz na gruncie 
pobudek idealizmu etycznego: 
„za wiele nieprawości"! Było to 
jedyne wyjaśnienie autentyczne 
ze źródła bezpośredniego. Ono 
też stało się podstawą później­
szych komunikatów urzędowych 
i komentarzy prasy, oddanej 
sprawie przewrotu. Komunikat 
urzędowej Pol. Agencji telegra­
ficznej z d. 14 maja wyjaśnia 
istotę czynu, że miał on na ce­
lu „obronę wojska przed krzy­
wdą", nawołuje ogół do pomo­
cy. „aby społeczeństwo odetch­

czyli — „neutralne" i tylko ta­
kie rzucimy do urny...

Kto mimo wyraźnej propozy­
cji wołał brać władzę sam, niź'i 
Ją otrzymywać drogą uświęco­
ną przez prawo, niech nie żą­
da od narodu, aby prawem 
władzę przejętą, czy władzy 
przejście uświęcał.

Pójdziemy dalej jeszcze:
— Kto umiał „działać sam" 

—• niech też „sam weźmie" cał­
kowitą odpowiedzialność za 
swoje działania — przeszłe i 
przyszłe!

Juljan Podoski.

nęło pod rządami ludzi dziel­
nych, mocnych i nieskazitelnych*. 
„To, co się stało, kończy się 
komunikat — jest początkiem 
moralnego odrodzenia Państwa".

Ten sam motyw moralnego 
oczyszczenia przez cały czas 
walki wysuwała prasa przewro­
towi oddana. Organ mniejszości 
narodowych „N. Kurjer Polski" 
15 maja piórem red. St. Gros- 
sterna określa znaczenie czy­
nu jako „program etyczny", z 
czego wyciąga wniosek, że wy­
nikiem jego będzie ‘„sprawiedli­
wość" dla mniejszości narodo­
wych. To był pierwszy wierz­
chołek realności, jaki się wydo­
był z powodzi słów romantycz­
nej treści. Dopiero po walce, 
gdy doszło do zrealizowania 
politycznego wyników militar­
nej przewagi, coraz wiece] za­
częło się ukazywać tego lądu, 
na którym się opierała rewolu­
cja wojskowa.

Są to trzy kompleksy intere­
sów: 1) punkt bezpośredniego 
wyjścia: wojsko samo z zupeł­
nie wyjaśnionym motywem in­
teresu i celu, raczej jako fakę
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czynu, fakt ofiary złożonej dla 
bliżej nieznanych sobie celów, 
2) kompleks interesów socjalno- 
rewolucyjnych, związanych na-

* dziejami na przewrót I czynnie 
z przewrotem współdziałający 
(PPS.) i 3) kompleks interesów 
politycznych, sprzecznych z ide­
ałem Polski mocarstwowej, któ­
ry w drodze mozolnej ewolucji 
począł się już realizować w o- 
parciu politycznem o rząd wię­
kszości narodowej. Dla orjenta- 
cji można te grupy oznaczyć 
tytułami dzienników warszaw­
skich, które wciągały przez pro­
pagandę opinję publiczną w 
akcję każdej grupy: 1) „Polska 
Zbrojna", 2) ,,Robotnik", 3) Ku- 
Jer Poranny", „Nowy Kurjer 
Polski", „Głos Prawdy" i parę 
Innych subsydjowanych bru­
kowców. Do tej trzeciej grupy, 
nie bez logiki wewnętrznej, 
weszła właściwie Już i „Polaka
Zbrojna", nabyta niedawno- ja­
koby przez wydawców „Kurjera 
Porań,". Grupa ta odznaczała 
się wielkimi środkami materjal- 
nymi, krzykliwością uliczną i 
bezo.-emonjalnem t ra k to w a -  
nlem prawdy.

Otóż, gdy doszło do formo­
wania nowego rządu po prze­
wrocie, panem sytuacji stała się 
ta trzecia grupa, nazywająca się 
demokracją polską i walcząca 
o wolność powszechną. Ona 
wyłoniła z s ie b ie  rząd. O 
pierwszej grupie nie umiemy i 
nie chcemy mówić, jaki jest 
jej pogląd na sposób realizo­
wania zwycięstwa w drodze 
konstytucyjnej. Druga grupa w 
szeregu rezolucyj zastrzegła 
się przeciw takiemu rozwią­
zywaniu przewrotu i zapowiada 
dalsze prowadzenie dzieła w 
drodze rewolucji socjalnej. Je­
dyna styczna grupy socjalnej z 
trzecią polityczną jest ta, że 
Obie warują nową erę w sto­
sunku do mniejszości narodo­
wych.

Teraz dopiero W związku z 
budową nowego rządu, prasa 
trzeciej grupy ujawniła główny 
motyw przewrotu. Jest to mo­
tyw polityki polskiej w stosun­
ku do innych narodowości 
wewnątrz kraju I w stosunkach 
Zagranicznych. „Nowy Kurjer 
Polski", nie schodząc zresztą z 
drogi nadanej mu przez b. mi­
nistra hr. Al. Skrzyńskiego, naj­
dobitniej ten moment uwydat­
nił. Otrzymuje on (16 maja), że
ów motyw... moralny, o którym 

yżej, zarówno sam Piłsudski,K

jak i rząd obecny, do którego 
teraz wchodzi, czerpali i czer­
pać będą ze źródła międzyna­
rodowego.

„Rząd ten będzie czerpać 
swą siłę n i wewnątrz i zapew­
niać potęgę Polski (Polsce?) na 
zewnątrz z niewyczerpanej kry­
nicy moralności w stosunkach 
międzyludzkich i międzynaro­
dowych. W imię tej moralności 
Marszałek Piłsudski wszedł na 
czele swych mężnych, boha­
terskich żołnierzy do Warsza­
wy".,.

Wyznanie to kończy się for­
mułą znamienną: że „dusza de­
mokracji polskiej" tak urządzi 
„Najjaśniejszą Rzeczpospolitą", 
aby „zabłysnęła ku chwale i po­
żytkowi wszystkich swoich oby­
wateli i ku zadowoleniu wszy­
stkich państw i narodów świa­
ta".

Z formuły tej wynika, że ce­
lem polityki polskiej ma być 
to, aby z niej „zadowolone" 
były wszystkie państwa i naro­
dy i żeby z tego mieli pożytek 
osobisty obywatele polskich 
rozłogów środkowo - europej­
skich.

Budowa nowego rządu z p. 
Augustem Zaleskim jako mini­
strem spraw zagranicznych, któ­
ry ten program zadowolenia 
państw obcych i pożytku oby­
wateli wykonywał podczas woj­
ny wespół z p. Lednickim, ma 
fasadę w stylu wyżej naszkico­
wanym. To rozpoznanie stylu 
opieramy na znajomości ludzi i 
grup, które na rząd ten się zło­
żyły. Miały one sposobność już 
przedtem zaznajomić nas ze 
swymi widokami na rozwój sto­
sunków w Europie, w której 
jakoby pojęcia narodu i mocar­
stwa narodowego wkrótce zagi- 
.aw.i'iii..i.iim ■■i...i....iii.iiMW.'11'.'i.iini.in.ii.i...ui

lla marginesie oswiadueni
Społeczeństwo polskie z naj­

wyższą uwagą i niedającą się 
wypowiedzieć w słowach troską 
o los państwa, odrodzonego w 
bólu i obf cie zroszonego krwią 
swych synów, śledzi bieg prze­
żywanych tragicznych wypad­
ków i z niepokojem spogląda 
w przyszłość.

Szumne hasła w zacietrze­
wieniem demagogji partyjnej 
rzucane na pożarcie tłumu o 
uzdrowieniu moralnem, o po­
prawieniu stanu materjalnego 
pracujących mas i omal że nie 
o uszczęśliwieniu narodu jed­

ną. „Prawica" ze swojemi am, 
bicjami Polski mocarstwowej- 
jako państwa narodowego, mo­
gła przeszkodzić realizowaniu 
tamtego ideału. Należało to 
niebezpieczeństwo zażegnać za 
wszelką cenę, choćby hekatom- 
bą w walce z rodakami. Wielka 
gra, wielka stawka.

Niemcy, które zawsze debrze 
znały nasze stosunki i naszych 
ludzi, jak dowiadujemy się z tele­
gramów PAT-a, z zadowoleniem 
przyjęły wiadomość o przewro­
cie. „Vossische Zeitung" (15.V) 
zapowiada Polsce trudną sytu 
ację finansową „pod kontrolą 
Ligi Narodów". „Zamach woj­
skowy został zwycięsko zakoń­
czony, najważniejszy jednak e- 
tap dopiero 'nastąpi". Przepo­
wiada zawikłanie w stosunkach 
z Rosją, Józef Piłsudski, bo­
wiem przeprowadzając swój 
program federacyjny, będzie 
się domagał terytorjów biało­
ruskich i ukraińskich.

Nieokreślony pozytywnie mo­
ment idealizmu etycznego wy­
magał, niestety, uzasadnienia 
negatywnego przez rzucenie 
cienia na moralność obalonego 
rządu prawicowego. Cały wy­
wód etycznego hasła wyprowa­
dzono popularnie z tego, że 
tamten rząd składał się jakoby 
ze „złodziei". Stała się wielka 
krzywda moralna narodowi, któ­
ry tamten rząd zaufaniem da­
rzył, krzywda ludziom, cięższa 
niż rob’ą kule. I niepotrzebna, 
Tylko brak odwagi cywilnej nie 
pozwolił wyznać odrazu istot­
nego motywu zamierzeń,

Zygmunt Wasilewski. 
„Myłl Narodowa**

wffmwmwm 11. i. i.. i u 11 u i ■ 11.........1........

9 min.
nym zamachem — jak by za 
dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej, mogą narazie omamić 
bezkrytyczne masy i nawet 
wzbudzić w nich wiarę w lep­
szą przyszłość.

Jeżeli jednak sumiennie, z bez- 
w z g lę d n y m  objektywizmem 
spojrzymy na sytuację obecną 
naszego państwa i zechcemy 
wniknąć w istotne przyczyny 
ciężkiego bytowania naszego, 
to, w logicznem myśleniu, doj­
dziemy do surowej prawdy, że 
przyczyny te leżą głębiej I że 
bogactwa i kiltury narodu nie
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tworzy się łamaniem podsta­
wowych praw i zapowiedzią 
szeregu reform, a może i wpro­
wadzeniem ich w życie, lecz 
wysiłkiem całego narodu, mrów­
czą, długoletnią I sumienną 
pracą.

Takich zagadnień, jak skutki 
wojny światowej, niepomyślne 
gieograf.czne położenie pań­
stwa, skonsolidowanie ekono- 
nomiczne i prawne państwa, 
wydzielonego z trzech zaborów, 
uzyskanie rynków zbytu dla 
przemysłu, wytworzonego na 
szersze rynki i nie mogącego 
się umieścić w obecnych gra­
nicach i wiele innych potrzeb 
państwowych, które są praw- 
dzlweml przyczynami przesileń 
i zmagań — nie da się załat- 
twić dokonaniem gwałtownych

czynów, lub jednem pociągnię­
ciem pióra.

Uregulowanie i uzdrowienie 
tych spraw wymaga wiele cza­
su, wewnętrznego I zewnętrz­
nego spokoju i pracy wytrwa­
łej.

Czy dokonywujące się obec­
nie zmiany w naszym ustroju 
państwowym m o g ą  sprzyjać 
warunkom normalnego rozwoju 
naszego życia, w to nie tylko 
w ą tp im y ,  ale kategorycznie 
twierdzimy, że gwałtem I szar­
paniem państwa się nie buduje.

W takiej sytuacji mogą od­
nieść korzyść dziesiątki jedno­
stek, łowiących ryby w mętnej 
wodzie, lub chciwi sąsiedzi, 
lecz nie cierpiący naród.

To też ze zdziwieniem I o- 
bawą o los państwa widzimy

w prasie wysypanie, jak z ro­
gu obfitości, projektów szeregu 
reform, żapowiedzianych przez 
tymczasowy rząd, które to pro­
jekty ma przetworzyć naród w 
swoim organizmie.

Do tych projektów, które za­
powiedziane zostały przedsta­
wicielom prasy przez kierow­
ników nawy państwowej a któ­
re dla społeczeństwa polskiego 
na kresach mają życiowo pierw­
szorzędne znaczenie, a między 
innemi do sprawy osadnictwa 
i parcelacji na kresach, musimy 
się specjalnie ustosunkować i 
dobitnie w tej sprawie wyrazić 
głos opinji publicznej.

Sprawę tę obszerniej poru­
szymy w najbliższym numerze 
naszego pisma.
Mag.

„ L is t i  p i i f i i i i i i w l i  l i  l i i i i p i i i  i Wołynia”.
Niektóre osoby pod wzglę­

dem przekonań politycznych, 
należące do obozu, któremu się 
zdaje, iż w ostatnich wypad­
kach odn ósł^zwycięstwo, a za­
tem posiada nlozem nieograni­
czone prawo do „przemeblowy- 
wania" Polski na swój sposób 
i wedle swoich chęci, — odbyły 
poufne zebranie w Lucku.

Na zebraniu tern, odbytem 
w prywatnem mieszkaniu w spo­
sób narazie konspiracyjny, dy­
skutowano sprawę autonomji 
ruskiej dla Wołynia, sprawę sto­
sunku do mniejszości narodo­
wych, oraz specjalnie intensy­
wnie zajęto się układaniem li­
sty tych działaczy społecznych 
i urzędników państwowych, któ­
rzy zdaniem zebranych, jaknaj- 
prędzej powinni być z Wołynia 
usunięci. Osoba dobrze poinfor­
mowana przytaczała nam ko­
lejno nazwiska, które na liście 
tej znalazły s:ę. N^e wymienia­
my jej narazie, chociażby ze 
względu na całą bezsensowność 
podobnej „polityki*. Podkre­
ślamy jedynie cały bezsens i 
złośliwą naiwność garści ludzi, 
która obecnie uważa się za 
uprawnioną do... „dzielenia skó­
ry na ż y w y m  jeszcze niedż 
wiedziu*.

Zwrócono nam uwagę i na 
ten szczegół, że pewna część 
„radykałów wołyńskich", sporzą­
dzająca listę tych, którzy mają 
być i muszą być „z Wołynia 
wyrugowani* 1* — nie szczędzili w 
niej przyjaciół i kolegów, z któ­

rymi żyli i żyją w pozornie naj­
bliższej przyjaźni.

Znamy nazwiska tych osób.
Charakterystycznem Jest ró­

wnież i to, że do liczby osób za­
liczających siebie do tych, k tó ­
rzy są uprawnieni do spowo­
dowania „rugów*, należą osoby 
same najmocniej zagrożone u- 
sunięciem z zajmowanych sta­
nowisk, wskutek wykrytych na­
dużyć w ich urzędach, a więc 
moglibyśmy sądzić z tego, że 
osoby te używają pewnego ro­
dzaju systemu, który polega na 
odwróceniu uwagi od własnych 
przewinień, na rzekome winy 
cudze!

Samoasekuracja tych osób 
jest nader — budująca.

Świadczy ona także o wy­
sokim poziomie moralnym pe­
wnych jednostek, podległych 
swojej władzy, które — na spo­
sób iście wschodni, pozwalają 
sobie—„rugować* własnych na­
czelników.

Powojenny upadek moralno­
ści społecznej w Polsce jest 
ogólnie znany.

Wszystkim życzliwym, którzy w tak ciężkiej dla mnie chwili okazali 
tyle serca, dowodów współczucia i odprowadzili na miejsce wiecznego 

spoczynku drogie mi zwłoki męża mojego

ś"|"p

P A W Ł A  K O N A C H IE W IC Z A
nie mogąc osobiście, składa tą drogą strdeczne podziękowanie. 

3351—1—1 Ż O  tl fl.

Zły przykład jest nader chę­
tnie naśladowany.

Jeśli pewna część społeczeń­
stwa, która w myśl odwiecz­
nych wymagań powinna być 
apolityczna, uważała za słuszną 
zbrojną interwencję w sprawach 
politycznych, to dlaczegóźby 
pewna część „radykałów wo­
łyńskich*, najbardziej do tego 
nieuprawniona, nie miała zaj­
mować się sprawą „rugów"?

ftlbowiem— bardzo przyjem­
nie fjest „czynić rugi*, kiedy 
jednocześnie ma się nadzieję 
zostać zamiast wyrugowanych— 
wojewodami, starostami, prezy­
dentami miast, lub chociażby 
byle czem, byle—zostać!

Artur Pollak*

Dr. M. G1ERSZGN
choroby kobiece, dziecięce

i wewnętrzne.
Leczenie gruźlicy. 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—6. 
Łuck, Dominikańska 33.
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD POLITYCZNY
REFLEKSJE.

□biegły tydzień polityczny 
obfitował w „atrakcje". Przy­
czyniły się do tego dwa fakty. 
Pierwszym to zbliżające się 
Zgromadzenie Narodowe, które 
ma wybrać nowego Prezydenta. 
Drugim, nagła gadatliwość rzą­
du, Można bez przesady powie­
dzieć, że żaden z dotychczaso­
wych rządów, w tak krótkim 
przeciągu czasu, nie wypowie­
dział tak wielu słów. Mówili pp. 
Bartel, Młodzianowski, Makow­
ski. Udzielał wywiadów „Kur- 
jerowi Porannemu* p. Piłsudski.

To co mówił rząd nasz w o- 
sobie p. premjera, pódajemy w 
komunikacie oscbnym.

Zwrócić musimy uwagę na 
dwa szczegóły znamienne tego 
oświadczenia.

A wiąc p. premjer stwierdził 
w nim publicznie, że .niema 
wpływu na Wielkopolską* i dru­
gie, na pytanie Jednego z dzien­
nikarzy |w czasie konferencji 
prasowej zadane, stwierdził, że 
„posiada dosyć odwagi osobi­
stej, aby pojechać do Poznania".

Oświadczenia te są znamien­
ne. Albowiem „silny rząd" Ja­
kim chciał i chce być p. Bartel 
ze swym gabinetem, nie posia­
da dość mocy, aby „mieć wpływ 
na Wielkopolską". (Siei). Stwier­
dzenie przez p. premjera faktu, 
że musi mieć aż „dość odwagi, 
aby pojechać do Poznania" — 
również nie przekonuje nas 
o—sile tego rządu.

W każdym razie stwierdzić 
można, że mimo różowych ko­
munikatów o sytuacji w tamtej 
dzielnicy, nie jest tam znowu 
tak wesoło. 1 z tern musi się 
liczyć „silny rząd p. Bartla". 
Jakie są nastroje Poznańskiego 
wobec nowego rządu — wiemy 
z całej prasy.

Nie mniej ważnem zdarzeniem 
doby ostatniej jest — Zgroma­
dzenie N. rodowe. Lewica rada- 
by widzieć jako elekta p. Pił­
sudskiego. W tym celu usiło­
wała porozumieć się chociażby 
z klubami mniejszości narodo­
wych. Pierwszej odpowiedzi u- 
dziebł k lu b  b ia ło r u s k i  
w osobie posła Taraszkiewicz?, 
odpowiedź tę znajdą czytelnicy 
w osobnym komunikacie. Pra­
wdopodobnie i inne kluby mniej­
szościowe odpowiedzą to samo. 
O stanowisku stronnictw umiar­

kowanych tymczasem głucho. 
Z doświadczenia zaś wiemv, 
że każde milczenie w skutkach 
swych dla przewodników nie 
bywa przyjemne.

To też, jak się zdaje, to milcze­
nie właśnie doprowadza do wy­
buchu namiętności pisma lewi­
cowe. Szczytem namiętności 
stał się artykuł „Kurjera Poran­
nego*, organu w którym dzi­
siejszy p. minister spraw woj 
skowych często umieszcza swo­
je wywiady. Artykuł ten zaty 
tułowano wykwintnie: „Kwestja

*

Pan Bartel o zadaniach rzą­
du i prezydenta Rzeczypo­

spolitej.
Na konferencji praso‘we] w siedzibie 

prezydium rady ministrów, p. prezes ra­
dy ministrów Bartel odczytał oświad­
czenie rządu treści następującej:

„Wobec ustalenia przez p. marszał 
ka sejmu terminu 1 miejsca Zgroma­
dzenia Narodowego, rząd uważa za 
swój najpilniejszy obowiązek zabez­
pieczenie spokoju I bezpieczeństwa, 
oraz zewnętrznych warunków dla swo­
bodnych obrad Zgromadzenia.

Zarazem, mając na względzie, że 
oplnja społeczna powszechnie, w spo­
sób natarczywy, domaga się rozwią­
zania ciał ustawodawczych, rząd mu­
si liczyć się z przewidywaniem ta­
kiego rozwiązania I wynlkająceml stąd 
dla zarządu państwowego konsekwen­
cjami.

Podobnież panuje zgodne przeko­
nanie w oplnjl publicznej o koniecz­
ności wprowadzenia pewnych zmian 
w konstytucji Rzeczypospolitej prze- 
dewszystkiem w kierunku nadania 
prezydentowi Rzeczypospolitej prawa 
rozwiązywania ciał ustawodawczych.

Zmiany te mogą być uchwalone 
w myśl art. 125 konstytucji zarówno 
przez obecne ciała ustawodawcze, 
jako też przez przyszły sejm kwali­
fikowaną większością głosów.

Niezależnie od tego jaką drogę 
obiorą ciała u s ta w o d a w c z e ,  czy 
uchwalą te z m ia n y  jeszcze przed 
swem rozwiązaniem w składzie obe­
cnym, czy też pozostawią sprawę do 
rozstrzygnięcia przyszłemu sejmowi, 
już obecnie zachodzi potrzeba doko­
nania szeregu aktów państwowych, 
usuwających w sposób doraźny naj­
ważniejsze niedomagania w ustawo­
dawstwie, z a r z ą d z ie  państwowym 
i samorządowym, oraz w stosunkach 
społecznych i gospodarczych

Wobec niemożności dokonywania 
tych zarządzeń, o ile one wymagają 
formy ustawowej przez ciała ustawo­
dawcze w obecnym ich składzie, ja­
ko ulegające domniemanemu rozwią­
zaniu, staje się rzeczą nieodzowną 
wyposażenie prezydenta Rzeczypos­
politej na okres przejściowy w szcze­
gólne pełnomocnictwa, uprawniające 
do p o d ję c ia  k r o k ó w  naprawy 
zarządu państwowego i samorządo­
wego w s z c z e g ó ln o ś c i  przez 
wydanie nowych oriynecyj wybor­
czych, reorganizację zarządu państwo-

wzięcia prawicy za mordę**. Przy­
puszczać należy, że sam tytuł 
dopowie czytelnikom, o co tu 
chodzi.

Najważniejszą, jak nam się 
wydaje, jest w adomość udzie­
lona prasie przez marszałka Pił­
sudskiego, a dotycząca dalszych 
losów sejmu i senatu. Ponieważ 
dzisiaj ten fachowo - wojskowy 
resort ministerjalny, najwięcej 
posiada do powiedzenia i w 
sprawach politycznych, więc i tę 
enuncjację pozwalamy sebie 
przedrukować.

T*

wego w zakresie władz naczelnych, 
cywilnych ł wojskowych oraz władz 
organów im podległych, reorganizację 
samorządu, ujednosta)nienia organi­
zacji sądownictwa, uzgodnienia ustaw 
obowiązujących z konstytucją i t p. 
oraz naprawy stosunków skarbowych 
i gospodarczych przez szereg odpo­

w iedn ich  rozporządzeń z mocą usta­
wy,

Odpowiednia ustawa ramowa, sta­
nowiąca w zasadzie wyraz woli ciał 
ustawodawczych co do wymienionych 
zarządzeń w dziedzinie administracji 
ł stosunków gospodarczych państwa, 
byłaby zrealizowana w szczegółach 
drogą rozporządzeń prezydenta Rze- 
cżypospolitej, wydawanych w okre­
sie Jprzynajmniej Jednorocznym od 
czasu jej uchwalenia.

Projekt takiej ustawy Jest opraco­
wany przez rząd I we właściwej 
chwili będzie złożony sejmowi". 

Piłsudski o sejmie i senacie.
„Przypuszczam, iż sejm 1 senat po 

wyborze nowego prezydenta ustąpią 
opłnji o tyle, że się na pewien czas 
rozejdą, zawiesiwszy miecz Damokle- 
sa swoich przywilejów I praw zaha­
mowania każdej czynności rządowej 
nad głową nowego elekta, który za­
jąć się będzie musiał utworzeniem 
nowego rządu. Daj Boże, aby przy 
tern tworzeniu nowego rządu nowy 
elekt nie został skompromitowany 
niemożliwością dokonania tej pracy 
w szybkiem tempie, gdy do pomocy 
mu staną tak jak dotychczas było 
w Polsce, wszystkie stronrlctwa, gru­
py i k l‘ki poselskie i senatorskie".

K u b  se jm ow y B ia ło rusk i o 
kandydaturze  m erszałka P ił­
sudskiego na Prezydenta Rze­

czypospo lite j.
„Oblicze marszałka Piłsudskiego — 

oświadczył poseł Taraszkiewicz — nie 
jest nam znane. Dotychczas niczem 
jeszcze nie zadeklarował się, powie­
dział jedynie, że jest człow.ekiem 
porządnym. Ludzi z podobnemi kwa­
lifikacjami mo ałnemi mamy wielu, 
nie znaczy to iednak, że z powodu 
tych kwalifikacyj trzeba wybierać ich 
na prezydentów. Nie jest wykluczo­
ne, że marszałdk Pisłudsk», jako 
prezydent będzie drugą edycją b. 
prezydenta Wojcfechowskiego i sta­
nie się prezentem dla prawicy".
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O KRESACH I NA KRESACH.
(Zamiast tygodniowego przeglądu prasy).

Niezwykle charakterystycznym 
i zasługującem na uwagę jest 
stanowisko wychodzącej w Lu­
cku „Hromady", organu wołyń­
skiej ekspozytury „U. N. D. O.*, 
tej samej, która we Lwowie 
szykowała swój własny zamach 
stanu, wobec wypadków osta­
tnich i wobec roli t. zw. „wo­
łyńskiej demokracji".

W Nr. 21 z dnia 23 ma|a rb. 
czytamy artykuł p. t. „Polska 
demokracja w Łucku*, w któ­
rym autor, po wyczerpaniu za­
sobu nienawiści w stosunku do 
naszego pisma i redaktora .Ży­
cia Wołynia", w ten sposób roz­
prawia się z polskim radyka­
lizmem:

„Demokracja nareszcie organizuje 
się. W dn. 18 bm. odbyło się zebra- 
organlzacyjnc w celu stworzenia Ja­
kiegoś ~, Polskiego Dem~ kratycznego 
Zjednoczenia". Wybrano: na prezesa 
p. Skarżyńskiego, referenta wojewódz­
twa, na członków Zarządu pp. Sta­
niewicza, który dorobił się majątku 
na parcelacji ziemi pomiędzy koloni­
stów I osadników, Wyrzykowskiego, 
osadnika Błenlewsklego, Gąsiora, Pon- 
ceta, dyrektora „Społem- , Handels- 
mana, Pruchnika, dyrektora dyrekcji 
rob. publ., Grabowskiego członka wy­
działu samorząd w Lucku, (dop. red. 
.Życia Wot.").

Jak się dowiadujemy, na trzeci 
dzień „Zjednoczenie- rozbiło się na 
dwie grupy: pp. Pruchnika, Wyrzy­
kowskiego 1 Grabowskiego z jednej 
strony l resztę z drugiej. Gdyż trzej 
pierwsi nie na’eżą do tych, którzy 
nie mają odwagi mleć własnych prze­
konań I za co Ich „nlelub’ą“ i trzy­
mają nleledwle pod dozorem Za to 
reszta—dobrała się. Takim. Jak Sta­
niewicz, który kiedyś był bliskim przy­
jacielem Lipińskiego i o mało nie na­

M’nlster spraw wewnętrznych 
o sytuacji.

P. minister Młodzianowski zapew­
nił, Iż niebezpieczeństwa w danej 
chwili ze strony ruchu komunistycz­
nego niema. Co do zapowiadanych 
przez niektóre dzienniki zmian na 
stanowiskach wojewodów np. lubelskie­
go czy wołyńskiego — to kategorycz­
nie im zaprzeczył.

W sprawie reformy rolnej min. 
Młodzianowski zdeklarował się jako  
przeciwnik osadnictwa i kolonizacji na 
ziemiach wschodnich, a za rozparce- 
lowaniem ziemi między ludność miej­
scową.

zywał siebie Ukraińcem „o polskiej 
kulturze*4, a teraz odżegnuje się od 
dawnych „przyjaciół- ,—Jak prokurator 
„demokrata- Bobkowski,—Jak Skrzyń­
ski naczel. wydz. samorządowego wo­
jewództwa, niszczyciel samorządu, 
raczej „po drodze** z Podoskiml (slcl— 
przyp. red. „Życia Woł **) l Kompanią, 
niż z prawdziwą „demokracją- . Nie 
zdziwimy się, zobaczywszy ich kiedyś 
wreszcie w tej kompanjl**.

F\ więc — pp. wymienieni w 
sposób tok lekceważący przez 
„Hromadę", która uznaje jedy­
nie pp. Pruchnika, Wyrzykow- 
kowskiego i Grabowskiego za 
„szczerych demokratów", raz 
jeszcze otrzymali nauczkę, któ­
ra da się wyrazić następujący­
mi słowami: „ostrożnie z ko­
kietowaniem sprzymierzeńców, 
niedoszłych zamachowców ma­
łopolskich, gdyż jakimi byście 
nie starali się być barankami 
wobec nich, zawsze oni będą 
w was widzieć niekrwiożerczych 
tygrysów, jeśli nie conajmniej 
drapieżnych... lampartów...

W tym czasie, kiedy typowo 
opozycyjne pismo ruskie, w 
sposób niesłychanie otwarty 
podrwiwa sobie z tych, którzy: 
„szykują mosty do porozumie­
nia polsko-ruskiego", w zaśle­
pieniu swem łudząc się, że jest 
to rzeczą możliwą, nie od rze­
czy będzie przytoczyć uchwały 
„bezpartyjnej" instytucji p. n. 
Zjednoczenie Gospodarcze Ziem 
Wschodnich. Instytucja ta, przed 
niedawnym czasem, poprostu 
zasypywała redakcje pism ca­
łej Polski, a między niemi i na­
szą, pogodnemi zapewnieniami

o swych celach ,społeczno-go4 
spodarczych". Otóż obecnie 
l ten „baranek- , zrzuciwszy nie­
winne futerko, ukazał centko- 
waną skórę „politycznego lam­
parta". W „Nowym Kurjerze 
Polskim" (Nr. 109, z dn. 12 ma­
ja rb.) czytamy:

Dnia 17 maja r. b. delegacja pre- 
zydjum tymczasowej 'rady organlza- 
cy] społecznych l gospodarczych Złem 
Wschodnich w osobach pp.: Zdz. 
Lechnlcklego, J. Osmołowsklego I W. 
Przedpełskiego złożyła p. ministrowi 
spraw wewnętrznych memorjał w 
sprawie uzdrowienia stosunków na 
Ziemiach Wschodnich.

Jako zagadnienia wysuwające się 
na plan pierwszy memorjał podaje:

1. Konieczność uwzględnienia w 
najszerszej mierze potrzeb gospo­
darczych Ziem Wschodnich, które 
stanowią podstawę nastroju wśród 
ludności.

2. Nieodzowną potrzebę ustalenia 
zdecydowanej polityki wobec mniej­
szości narodowych, któraby w pełni 
uwzględniła Ich potrzeby społeczno- 
kulturalne i wpłynęła na zmianę sto­
sunku administracji do ludności nie­
polskiej niejednokrotnie dotychczas 
traktowanej jako obywatele drugiej 
klasy.

W związku [z powyższem" tymcz- 
rada org. społ. i gosp. Ziem Wsch. 
uznaje za konieczne:

1. Utworzenie podsekretarjatu sta­
nu w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych dla spraw kresowych (wschod­
nich 1 zachodnich) oraz mniejszo­
ściowych.

2. Natychmiastowe zmiany na sta­
nowiskach wojewodów: nowogródzkiego 
I wołyńskiego.

3. Zmianę dotychczasowej polity­
ki wyznaniowe], stojącej w sprzecz­
ności z rzeczywlsteml potrzebami 
ludności wyznań niekatolickich.

Wśród nierealnych „punktów", 
skromnie jak fjołeczek z ziel­
ska, wygląda .realny* punkcik, 
dotyczący—.programowych le­
wicowych personalji".

Czyh?
Za .realne" uzdrowienie ziem 

wschodnich, według recepty de­
legacji Z.G.Z.W., uważać należy 
zmiany personalne? Jeśli zaś 
tak, — to niezbyt wysiliły się 
mózgi .reformatorów kreso­
wych". Panowie Osmolowski, 
Zdz. Lechnicki i Przedpełski, 
którzy na Wołyniu „zdawien 
dawna" nie bywali i o których 
ha Wołyniu oddawna wogćle 
zapomniano, troskają się nie 
tyle o los tego kraju, ile o sta­
nowisko wojewody? Czy nie le­
piej byłoby, aby wzorem wielu 
innych wołyńskich .radykałów* 
z Lucka I Kowla, pp. Osmo- 
łowskl, Lechnicki i Przedpełski, 
pojechali do stolicy i w Warsza­
wie, tam gdzie należy .sta 
nąwszy na baczność", zara- 
portowali;



— My chcemy zostać — wo- 
jewodamil

Byłoby to po stokroć wyra­
źniej...

A tak—może, Warszawa wła­
ściwych intencyj nie zrozumie 
I... stanowisk wymarzonych im 
nie udzieli...

Nieszczęsna lewico — ileż ty 
teraz masz kłopotów z „perso- 
naljami“ l

**  *

•Przegląd Wołyński*, jako 
organ obozu wyraźnie zdekla­
rowanego po stronie tych, któ­
rzy dokonali przewrotu w War­
szawie, skwapliwie drukuje w 
Nr. 20 (101) głosy prasy ame-
iiiiij i i ij j t . . . t „ n j | iiwi. ..)t iw ii',1. — a ............................................................... u . . . . ; ............ ................................................ ■...

K U B U Ś  i JA N E K .
(B a je c z k a ) .

Co się świeci jak złoto, nie jest jeszcze złotem — 
(ĆJczy bajka o tern.

Korzystając z pogody, szli na spacer rankiem 
Kubuś, figlarz niecnota, z pasibrzuchem Jankiem;
Obaj w świetnych humorach i w przykładanej zgodzie.

(Rzecz to całkiem niezwykła w sarmackim narodzie).
Na nieszczęście obadwaj, jednocześnie prawie,
Orlim wzrokiem spostrzegli coś złotego w trawie.
Wnet Janek twierdzić zaczął, że to jego zguba, —
Wszak takim wywodom niezbyt wierzył Kuba. Od słowa

[do słowa,
Przyszło wreszcie do pięści — i bójka gotowa... 
Przypadkiem na plac boju nadbiegł chłopak trzeci,
A spostrzegłszy, źe w trawie coś tak pięknie świeci, 
Ufny w stare przysłowie; Gdzie dwóch się pobije,

[Tam trzeci utyje —
Szybko sporną rzecz chwyta... Lecz — skorzystał mało,
Bo tym razem przysłowiu zadość się nie stało;
Nie był to ani pieniądz, ni pierścień złoty,
Tylko — guzik od starej, lokajskiej, kapoty!

5. Zenobi

Z PIOŁUNOWEJ GRZĘDY.
Dmujaiitl i flennaciatjc.

I Wołyńska lewica, w przeciwstawie­
niu do wołyńskiej prawicy, zawsze 
słynęła z rycerskiej galanterjl, subteh 
nego honoru, pięknych form towa­
rzyskich I wrodzonej szlachetności. 
Wołyńska prawica pozwalała sóbie 
czasami na różne moralne paskudzt­
wa: lewica nigdy, broń Bożel

Szlachetna wołyńska lewica zado­
kumentowała to nader wyraźnie w 
czasie zajść ostatnich. Nie mieliśmy 
dotąd w Polsce kasty bardzej wyro- 
zumlałef I bardziej powściągliwej w 
dokumentowaniu radości z odniesio­
nego zwycięstwa. Kochana lewica 
czyniła to w sposób zaszczyt przy­
noszący .wołyńskiej myśli radykal­
nej*. Albowiem... Już w dniu .zw y­
cięstwa warszawskiego" przybyli z 
Wołynia lewicowcy raportowali z 
przejęciem;

rykańsklej o Marszałku Piłsud­
skim.

Pod tytułem; .Amerykanie o 
marszałku Piłsudskim* czytamy 
tam między innemi takie zdanie:

„Polska Jest romantyczna. Nazywa­
ją Ją Dorr-Kichotem narodów. Marsza-- 
iek Piłsudski |est reprezentatywnym 
mężem swojego narodu. On jeden 
tylko rozumie Polskę I ty lko  ten k tó ­
ry rozumie Polskę, ten może zrozu­
mieć tę nawskroś polską postać".

Z cytatą .Przeglądu Wołyń­
skiego* skwapliwie zgadzamy 
się, wyrażając zadowolenie, 
źe są przecież rzeczy i zdania, 
w których z pismem tern się 
nie różnimy, a przeciwnie zga­
dzamy najzupełniej... •(<.. 

Sers.

— Melduję posłusznie, że w „Og­
nisku* w Lucku, kilku prawicowych 
drabów zdjęjo ze ściany portret zna­
nego Dostojnego Męża, podarło go 
na strzępy, szczątki rzuciło na pod­
łogę. Rzucone-podeptało. Podepta- 
ne-opluło.. Co dalej czyniono z niemi, 
nie wiemy, ale żądamy dochodzenia 
wobec winnych i surowego ukarania 
przez nowy rząd bezczeszczących 
przedmiot naszego kultul

Czy myśHcIe, że lewicowych de- 
nuncjantów w Warszawie wyrzucono 
za drzwi? Czy myślicle, że denucja- 
cje rycerskiej lewicy przejęły kogoś 
wstrętem, lub conajmnlej spowodo­
wały solidne kopnięcie w donoslciel- 
skl pośladek?

— Cha, cha, cha... O naiwni!
— W Warszawie nie tylko mile 

wysłuchano denuncjacji, ale niezwło­
cznie polecono (s.ic!> przeprowadzić 
dochodzenie wobec winnych, a w razie 
udowodnienia przestępstwa - surowo

ukaraćl Na szczęście dla oskarżonych» 
okazało się, że-*-w „Ognisku" portre­
tu takiego wcale nie było, źe prawi­
cowcy w danym czasie w lokalu tym 
nie przebywali, że denucjacja jest 
najzwyczajniejszą, ohydną blagą, że 
denuncjancl zasługują na porc|ę po 
50 batów Jcażdy I w y pa] ę. nie oćjhlste* 
go' znaku^na» miedzianych czołach, 
któryby brzmlał:

— Prowokatorzyl
— Nie myślcie Jednak, najmilsi, że 

na tern koniec. Kiedy bowiem jeden 
z tych, którzy „m ieli ten nieszczęsny 
portret zrywać ze ściany, rwać na 
strzępy, deptać I opluwać*, zwrócił 
się do pewnego pisma z prośbą o 
wyjaśnienie, Iż nic podobnego nie 
miało miejsca, to mu na łamach 
tego tygodnika, w artykuliku pt. 
„Czy to prawda, a Jeśli prawdo... 
„odpowiedziano w sposób .niezwykłe 
uczciwy l rycerski. Odpowiedź -ta

mnlejwięcej brzmlała tak:
— Kiedy pan telefonował do Lwo­

wa, tośmy go podsłuchiwali, * kiedy 
wysłał depeszę do K ra k o w a ,  toś­
my czytali J ą  zezlkiem... Itd NHe.ęh- 
no on się nam wytłomaczy, dlaczego 
pań ośmielił się być wierny prawo­
witej władzy, kiedyśmy tę wiarę bez 
ceremonjl złamali?

O, przezacna lewlcol
Postępu] tak dalej, a stanowczo 

zwyclężyszl Zwyciężysz tak ostate­
cznie l tak bezapelacyjnie, Iż nawet 
najwięksi twoi zwolennicy z pogardą 
odwrócą od ciebie oczy I stwierdzą 
z mocą:

— Świństwol
Serafin Sowa.
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Nr 20. Łuck/dnia 22 maja 1926 r. Rok iii.

D O D A T E K  I L U S T R O W A N Y

ŻYCIA WOŁYNIA
PREZYDENT ST. WOJCIECHOWSKI.

Dnia 14 maja r. b. po wzięciu Belwederu przez 
wojska, oddane Piłsudskiemu, Prezydent St. Wojciechow­
ski zrezygnował ze swego stanowiska, motywując swój 
krok wytworzoną sytuacją, uniemożliwiającą mu spra­
wowanie urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej w zgo­
dzie ze złożoną przez siebie przysięgą.

zwolennicy, jak i przeciwnicy jego osoby. Wierności 
Konstytucji dochował i zrzekł się swojego urzędu do­
piero wówczas, kiedy prawo, którego bronił i na któ­
rego stał straży, zostało obalone i pogwałcone.

Objąwszy swój urząd w grudniu 1922 r. w chwi­
lach ciężkich dla Polski, Prezydent Wojciechowski roz-

Prezydent Wojciechowski na stanowisku pierwsze­
go obywatela Rzeczypospolitej pozostawał przez trzy 
i pół lata, jednając sobie prawością charakteru, prostotą 
obejścia i troską o dobro państwa powszechne uznanie 
i szacunek.

Wszystkie jego poczynania i wystąpienia zawsze 
cechowała dobra wola, którą uznać musieli zarówno

począł swą działalność od uśmierzenia rozbudzonych 
w społeczeństwie antagonizmów i oto dzisiaj nowe wzbu­
rzenie tychże antagonizmów postawiło go w warunkach, 
uniemożliwiających dalszą pracę dla dobra państwa.

Ustąpił ze swego stanowiska, ale pozostawił nam 
przykład wiernego pełnienia przyjętych na siebie obo­
wiązków.
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Z TRAGICZNYCH DNI.
O Panie! Panie! Ze zgrozą świata 
Okropne dzieje przyniósł nam czas;
Syn zabił ojca, brat zabił brata, 
Mnóstwo Kainów jest pośród nas.

W „Dzienniku Praw" N° 7 poz. 107 znajduje się 
dekret wydany dnia 11 stycznia 1919 r., a podpisany 
przez ówczesnego Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego, 
prezydenta ministrów J. Moraczewskiego, i w/z. min. 
spr. wewn. N. Barlickiego.

Dekret ten dotyczy przywrócenia mocy obowią­
zującej artykułom 99 — 102 K. K. z r. 1903.

Art. 100 w brzmieniu tego dekretu powiada: 
„Jeżeli celem zamachu było usunięcie przemocą 

członków sprawującego władzę rządu i zastąpienie ich 
przez inne osoby, wszakże bez zmiany zasadniczego 
ustroju państwowego w Polsce, winni ulegną zamknię­
ciu w ciężkiem więzieniu na czas od lat 10 do 15".

Dekret ten przewiduje również karę śmierci, jeżeli 
jej wymagać będą wyjątkowe warunki danego wypadku. 

NA MOŚCIE KSIĘCIA PONIATOWSKIEGO.

— Dla mnie legalna droga już jest zamknięta — wypadków, które kosztowały kraj setki istnieu ludz- 
tak zakończył rozmowę z prezydentem Wojciechowskim kich, zniszczenie materjalne stolicy i upadek powagi 
marszałek Piłsudski i zadecydował o dalszym przebiegu Państwa.

NOWY RZĄD v*t. a. Fuk,.

powstały w wyniku zamachu ^marszałka Piłsudskiego: kowski, minister sprawiedliwości; Broniewski, minister 
Młodzianowski, minister spraw wewnętrznych; Gliwic, robót publicznych; Zaleski, minister spraw zagranicz- 
minister handlu i przemysłu; Piłsudski, minister spraw nych; Mikułowski-Pomorski, minister oświecenia, 
wojskowych; Bartel, premjer i minister kolei; Ma-



Nr. 20 3WALKI KOŁO MOSTU KIERBEDZIA.
Pierwsze walki w Warszawie rozpoczęły się koło 

mostu Kierbedzia i Zjazdu. Początkowo wojska rządowe 
obsadziły most, lecz na rozkaz Prez. Wojciechowskiego, 
który starał się uniknąć rozlewu krwi, cofnęły się na 
Plac Zamkowy. Punktem kulminacyjnym pierwszych 
potyczek było zajęcie przez wojska zbuntowane mostu

Kierbedzia. Oddziały rządowe, napadnięte zdradziecko 
z tyłu przez 36 pp. i oddziały Strzelca, były zmuszone 
się cofnąć. Wówczas 36 pp. wraz z baonem ćwiczebnym 
z Rembertowa zajęły przyczółek mostu i okopały się.

Przekroczenie mostu było wstępem do oddania 
w ręce Piłsudskiego stolicy.

PLACÓWKA PRZY MOŚCIE KIERBEDZIA.
Z prawej i lewej strony widać ustawione karabiny oddziałom, któreby chciały przyjść z odsieczą wojskom, 

maszynowe, gotowe w każdej chwili do strzału przeciw dotrzymującym przysięgi i broniącym legalnego Rządu.

W OKOPIE NA WARSZAWSKIM BRZEGU WISŁY.
Pięciu żołnierzy przy karabinach maszynowych, i z wyjętych z chodnika płyt. W głębi widać Wisłę 

Dwóch żołnierzy stoi za okopem. Okop zrobiono z ziemi i most Kierbedzia.
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W OBRONIE PRAWA I KONSTYTUCJI.

i

Fot. fęch ertk i.
NA PLACU ZAMKOWYM . 1

rozegrały się pierwsze walki jm iędzy'wojskam i rządowemi a zbuntowanemu Tu poległ 
trafiony czterema kulami por. Szczepan Olchowicz, syn wydawcy „Kurjera Warszawskiego", 
jako jedna z pierwszych ofiar bratobójczej walki. Cześć tym, co spełnili swój obowiązek.

Fot. „Ekspres*.
__ __ W ALEJACH UJAZDOWSKICH.

Pluton z karabinem maszynowym w czasie walk o Belweder.
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ATAK NA BELWEDER.

Fol. ^Ektpres*.

Oddziały zbuntowane, przechodzące przez ogrodzenie w Belwederze w piątek 'pojpołudniu, 
w ostatnim dniu walk. Były to najgorętsze zapasy, w czasie]których zginęło tyleSJistnień

ludzkich, tak potrzebnych Ojczyźnie.

, Fot. ,Ekgpres\
W PARKU ŁAZIENKOWSKIM.

Atak z lekkiemi karabinami maszynowemi w parku łazienkowskim. 
W drzewie widać kulę armatnią, która utkwiła i nie wybuchła.
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Z WALK ULICZNYCH.

f  r u i 9 j r i ,  r U a S ,
NA NOWYM ŚWIECIE.

Baterja armat, skierowana w stronę wojsk rządowych.
Poza żołnierzami widać tłum ludności cywilnej, przypatrujący się walkom, jakby 
na jedną więcej sensację. Zatrucie umysłów przez prasę brukową, nie pozwoliło

im dojrzeć w rozgrywających się wypadkach tragedji Polski.

Strzelcy i „towarzysze-ochotnicy" pomagają wszędzie w ataku na wojska, wierne Rządowi. 
Wielu z tych towarzyszy broni zostało następnie złapanych na rabunku z bronią w ręku, 

a nawet i na świętokradztwie.
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WIERNI PRZYSIĘDZE HONOROWI.

GEN. K. SOSNKOWSKI.
Dowódca D. O. K. w Poznaniu, w rozterce, wywołanej 

wypadkami warszawskiemi, targnął się ’na swe życie, 
nie chcąc złamać przysięgi żołnierskiej, ani iść prze­
ciwko dawnemu towarzyszowi broni j “Prźyjacielowi.

KS. KAPELAN PANAS.
Rozgoryczony walkami bratobójczemi na ulicach War 

szawy po nabożeństwie źałobnem, w kościele garnizo 
nowym, za ofiary tych walk, zerwał posiadane odznak 
wojskowe i rzucił pod nogi gen. Dreszerowi, mówiąc 
„Palą mi one piersi, gdyż z takich rąk je dostałem".

PRZED SZPITALEM UJAZDOWSKIM.
Rodziny rannych i zabitych gromadzące się tłumnie w celu otrzymania wiadomości o swych najbliższych, 

Rozgrywały się tam straszne sceny, gdy dowiadywano się o zgonie swych ukochanych.
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POGRZEB OFIAR WALK BRATOBÓJCZYCH.

WSPÓLNA MOGIŁA NA CMENTARZU WOJSKOWYM. Fot. „ E k tp n ,," .

„Zbrojna demonstracja" marszałka Piłsudskiego kosztowała kraj przeszło 400 zabitych i 1000 
rannych. W poniedziałek dnia 17 b. m. odbył się wspólny pogrzeb 240 zabitych. W po­

grzebie wziął udział rząd z wyjątkiem marsz. Piłsudskiego.

POGRZEB Ś P. ADAMA MALINOWSKIEGO rot.

v.-prezesa korporacji akademickiej „Arkonja", poległego w obronie Ojczyzny i Konstytucji. Po stronie wojsk 
rządowych walczyli liczni ochotnicy, wśród których szczególniej wyróżniała się swą odwagą młodzież aka­

demicka, walcząca jak lwy.

Red. Juljan Podolski. Wydawcy: nom itet W ydaw niczy „Życia Wołynia".

Polskie Zakłady Druk, i Introligatornia w Łucku.
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P ię ta k a  N IK .  fla [zestoilwf w dniu 3-go maja.
Narodowa Organizacja Kobiet w Lucku zorganizowała p ie l­

grzymkę do Częstochowy r.a dzień 3 maja, na uroczystość wrę-
• czenia Najświętszej Pannie ufundowanych przez kobiety pol­

skie insygniów.
Podajemy tu niżej garść wrażeń naszkicowanych przez prze­

wodniczkę pielgrzymki p. H. Peczeni.

ETorąc udział w uroczystości 
wręczenia Najświętszej Pannie 
Częstochowskiej berła jako vo­
tum kobiet polskich, odniosłam 
z uroczystości tej najwznioślej­
sze, w życiu niezatarte niczem 
wrażenie. Cóż to za majesta­
tyczny był widok, gdy od dwor­
ca kolejowego rozwinął się trzy 
kilometrowy pochód ku Jasnej 
Górze! Najokazalej przedstawia­
ły się delegacje rozmaitych or- 
ganizacyj kobiecych z najodle­
glejszych zakątków kraju, po­
stępujące na czele pochodu ze 
sztandarami. Zwracały uwagę 
piękne i barwne stroje ludowe 
ślązaczek, krakowianek, łowi­
czanek i wreszcie kurpianek w 
wysokich strojnych czepcach na 
głowie, kroczących poza nie- 
sionem berłem, jak również 
krakusów racławickich i górni­
ków ze Dźbowa. Za orga­
nizacjami kobiecemi postępo­
wało nader liczne duchowień­
stwo, a cztery kobiety: ziemian­
ka, włościanka, robotnica i 
mieszczanka, niosły na podsta­
wie berło i na poduszce jabłko 
królewskie. W dalszym ciągu szły 
organizacje miejscowe, delega­
cje szkół, kolejarzy, cechy, licz­
ne zastępy sokołów i sokolic 
a nad tym olbrzymim pocho- 
detfi powiewał I s sztandarów. 
Po przybyciu na Jssną Górę 
pierwsza część pochodu udała 
się do kaplicy Najświętszej 
Panny Częstochow? k:ej, druga 
ze sztandarami pod szczyt, gdzie 
już oczekiwało ustdw one woj­
sko, szkoły wojskowe, policja 
i delegacje męskith szkół Przed 
bramami klasztoru powitał po­
chód z insygniami Przeor, 
zaznaczając w pięknych sło­
wach historyczną doniosłość 
chwili.

Miałam uczucie iż biorę 
udział w uroczystościach koro­
nacyjnych w owe czasy gdy 
przodkowie nasi świecili nieska­
zitelnością i oddaniem siebie 
Ojczyźnie, i rwała się z głębi du­
cha prośba do tej N jś^iętszej 
Królowej, aby obudziła w nas 
te— wierzę mocno, tylko pr/y 
sypane popiołami zgliszcz wo­
jennych uczucia, uczucia two­
rzące bohaterów niemających

równych w świecie całym, f l 
patrząc na te iiczn i zgromadze­
nie organizacyj kobiecych, mam 
niezłomne przekonanie iż tylko 
kobieta, która sieb e i synów 
swych na każde wezwanie od 
dawała Matce Oj czyż ile, będzie 
i teraz tern narźęddem Naj­
świętszej Królowej, ^idzącem 
tę śpiącą lepszą cząstkę nasze­
go ducha, która nie mogła zam­
rzeć na zawsze we wnukach tych 
dziesiątków tysięcy męczenni­
ków śpiących snem wiecznym 
w tajgach Sybiru za to że, nie 
umieli ukryć miłości dla Matki. 
Musimy strząsnąć odrętwienie, 
przemóc zniewieści&łość ducha, 
gdyż jak słusznie powiedział J.E. 
ksiądz biskup Kubina w swem 
przemówieniu do zgromadzo­
nych pod szczytem, Krćlowa 
Korony Polskiej nie chce być 
Królową niemowląt, które wciąż 
na matkę się oglądają, wciąż 
do niej wołają o pokarm, które 
nie umieją same chodzić ale 
wciąż trzymają się sukni mat­
ki, a przy każdej najmniejszej 
boleści krzyczą i płaczą. Nie! 
Ona nie chce być Królową 
niemowląt i niepełnoletnich sy­
nów. Ona chce być Królową i 
matką syrów dojrzałych, świa­
domych swej odpowiedzialnoś­
ci; chce być królową narodu, 
który radośnie zabiera się do 
pracy odrodzenia czynami swo­
imi, sprawiając Jej radość, a 
Ojczyźnie chwałę!

Henryka Peczeni

Dowoln irnwE.
2"s | .«Liimiioiif j
wodu wypadków w Warszawie I wy­
nikłych stąd przeszkód. Wydany po­
tem zeszyt (Nr. 20 i 21) cenzura skon­
fiskowała za artykuł wstępny. Obec­
nie wyszedł Nr. 22 z dalą 23 maja. 
Następny zeszyt wyjdzie już we wła­
ściwym terminie. W tym ostatnim 
zeszycie red. 2. Wasilewski wyjaśnia 
Jaki był motyw zamachu?14

Związany młmowoli z wypadkami 
jest artykuł prof. Wł. Konopczyńskie­
go: „Jak się pisze historję współ­
czesną?44 Receptę autora zastosować 
należy do spisania tego, co teraz 
przeżywamy.

, przystanków i ładowni
K olei Państwowytłi**

Całość zeszytu „Myśli Narodowej, 
niezmiernie interesująca. Adres: War­
szawa. Al. Jerozolimskie 17. Cena 
kwartalna zł. 8. (Zaczynać można 
kwartał od każdego 1 w miesiącu). 
Konto w P. K. O. Nr. 3.105.

Ministerstwo Kolei wydało nowy

i „Spis stacyi
i Polskich_ _ _ _ _ _ _ _
zawierający bardzo obszerny dział 
informacyjny, odnoszący się do ru­
chu towarowego i osobowego, i sta­
nowiący dla osób, mających stycz­
ność z koleją pożyteczny podręcznik. 
Do spisu tego należą dwie obszerne 
mapy kolei. Cena za egzemplarz 
wspomnianego spisu wynosi 15 zł. 
Omawiany spis można nabywać w 
Kasie Głównej Dyrekcji Kolei Pań­
stwowej.

Towarzystwo wydawnicze „Bluszcz*4 
podjęło piękną I poważną inicjatywę— 
przystąpiło do wydawania nowego

I T f f i E Z W l l

Pismo to służy fachową radą l prak­
tyczną pomocą matce wychowującej 
swe dziecko od chwili urodzenia aż 
do 7 roku życia. Już w pierwszym 
numerze „Dziecka i Metki" znajdą 
czytelniczki szereg ciekawych arty­
kułów, poruszających zagadnień’» wy- 
chowa *cze, Jak np. artykuł Z. Szmyd- 
towej „Czy dziecko jest własnością 
m atki- , H. Boguszewskie] „Dwa świa­
ty 44 — w którym autorka mówi o pia- 
nowem ustosunkowaniu dwóch świa­
tów ludzi dorosłych i dzieci.

W dziale artykułów z zakresu ht- 
gjeny dziecka — dr. R Barański, kie­
rownik działu lekarsk ego w tern piś­
mie, pisze „O zaletach karmienia na­
turalnego", a dr. Wiszniewski informu­
je matki „Jak nebży mierzyć ciepło­
tę u dzieci".

Dużo miejsca poświęca pismo spra­
wie ubierania dziecka i niemowlęcia 
omawiając tę kwestję w artykułach, 
pod tjąc wzory ubrań dziecięcych i 
załączając bogaty dodatek w postaci 
fermy bibułkowej koszulki dla nowo­
rodka oraz arku‘ za wzoró v z hafta­
mi na sukienki i fartuszki dziecięce.

fiOTlHOTCZM PSftLHIft
„ M A R Y S IA "
PIERZE SZYBKO DO­
KŁADNIE 1 TANIO, BEZ

UŻYCIA RĄK.
I n f o r m a c y  j 

udziela i obsta- 
lunki przyjmuje
T A D E U S Z  P O D O S H I i 
W a rs z a w a , Krucza 13. i 

w Lucku: M er TUROWSKI \
Stowarzyszenie : 

Techników.

C Z Y T A J C I E

„MYŚL NARODOWA"
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T Y D Z IE Ń  W O Ł Y N IA .

ANTONI KAM ODZIŃSKI
SĘDZIM S^DG OKRĘGOWEGO w ŁGCKG.

Zmarły zgasł niespodziewanie w pełni sił i w czasie pełnienia swych 
obowiązków. Odczuwszy pierwsze objawy choroby w czasie ses).l wyja* 
zdowej we Włodzimierzu i w Kowlu, nię opuścił jednakże posterunku, 
trwafąc na nim do końca sesji. Po powrocie do Łucka fatunek był już

!
 spóźniony.

Zmarły dopiero od trzech łat przeszedł na stałe do sądownictwa, 
uprzednio przez długi szereg lat pracując, jako adwokat w K»jowle.

Tamże ukończył studja średnie, tamże uczęszczał na uniwersytet 
na wydział prawny. Z

Posiadając skrawek ziemi w okolicach Żytomierza, na kilka lat 
przed wojną gospodarował na nim, zdobywając sobie miłość i szacunek 
włościan okolicznych, których dowodów doznał w czasie rewolucji bol­
szewickie], kiedy mimo rugów sowieckich, przy pomocy włościan mógł 
nadal swoją ojcowiznę uprawiać.

Po przymusowem opuszczeniu stron rodzinnych, dostał się wraz 
z rodziną do Łucka, gdzie objął stanowisko sędziego okręgowego i tutaj 
zjednując sobie szacunek społeczeństwa, oraz szczerą przyjaźń kolegów. 

Wskutek znanych wypadków śmierć Jego przeszła niepostrzeżenie. 
Zgon ś. p. Sędziego Antoniego Kamodzińsklego, okrywa szczerym 

i głębokim smutkiem, Jegor Kolegów,
Sędziów i Prokuratorów Sądów Okręgowych 

w Łucku i w Równem.

7nilhinnn ćowód osobisty sześclo- 
ŁyUUlułlU miesięczny i świadectwo 
obywatelstwa, wydane przez Staro­
stwo Łuckie na imię Józef Suchodo’- 
ski, zam. we wsi Cesory, gm. Pod- 
dębce, oraz metryka *u odzenia Józe­
fa Suchodolskiego, druga metryka 
urodzenia M eczysława Suchodolskie­
go i akt ślubny Józefa Suchodol­
skiego i Marji z Tomalskich. 
3271-1-1

Odczyt p, Chylińskiego, na- 
czeln. wydziału adm inistra­
cyjnego Urzędu W ojewódz­
kiego w Łucku. Pan Chyliń- 
SKi, przy współudziale politycz­
nej organizacji, jaką jest nowo­
utworzone „Wołyńskie Zrzesze­
nie demokratyczne- , w dn. 28 
bm. u rjądz.ł odczyt, wyjaśnia­
jący „uzasadnieni3 czynu Mar- 
sza'ka P.kudskiego*. Zwracamy 
uwzgę na nietakt podobnego 
o d c z y tu ,  urządzonego przez 
nacz. wydz. adm^nistr. woje­
wództwa. Fakt ten bynajmniej 
nie licuje z powagą piastowa­
nego przez p. Chyiińsk ego u- 
rzędu. Wysoki urzędn k pań­
stwowy winien być apolitycz­
nym. Angażowanie przekonań 
p. Chylińskiego po tej, lub in­
nej stronie, zgoła nas nie inte­
resuje. Nie zgadzamy się jednak 
z tem, aby p. Chylińskiemu 
jako naczelnikowi urzędu, wolno 
było podkreślać swoje przeko­

nania przez wystąpienie pub­
liczne. Odczyt p. Chylińskiego 
wydaje się nam tembardziej 
dziwacznym, że zysk z niego 
przeznaczony został na Kasę 
Związku Urzędników Państwo­
wych w Łucku. Przypuszczamy, 
że ten szczegół słusznie zasłu­
guje na tem większe potępienie. 
Ciekawi jesteśmy, jak zareaguje 
ogół urzędników państwowych 
na podobne sposoby zdobywa­
nia pieniędzy przez zarząd tej in­
stytucji? Ciekawi bylibyśmy tak­
że bardzo, jakby zareagowały 
władze ministerjalne p. Chyl ń- 
sk ego, gdyby inny naczelnik 
urzędu wojew. w Łucku, miał 
zamiar wygłosić odczyt na te­
mat np. „Motywy obrony Bel­
wederu przez wojska wierne 
prawowitemu rządowi*? (Pd.)

Sprawy Meli».
Nabożeństwo za poległych.

Z inicjatywy J. E. ks. biskupa 
Szelążka i staraniem Kapituły 
łuckiej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za poleg­
łych w czas:e walk warszaw­
skich. Ms;ę żałobną celebro­
wał osobiście J. E. Ks. Biskup. 
Świątynia zapełn ia się tłuma­
mi wiernych, którzy zajęli na­
wę główną i boczne. W prez- 
biterjum zajęli miejsca: p. wo­
jewoda Dębski, prezes sądu

okręg, p. Włodek, wice woje­
woda Potocki. W krzesłach 
ustawionych przed prezbiterjum 
zasiedli przedstawiciele władz 
i Instytucyj społecznych. Obec­
ność całego niemal duchowień­
stwa łuckiego i kleryków z se- 
minarjum duchownego dodawa­
ła nabożeństwu dostojeństwa.

Nabożeństwo na rzecz Zgro­
madzenia Narodowego. J. E. 
Ks. Biskup Szelążek polecił 
całemu podległemu sobie du­
chowieństwu katolickiemu na 
Wołyniu, w dn u 31 bm. odpra­
wić uroczyste nabożeństwa bła­
galne na rzecz w tym czasie 
odbywającego się zgromadze­
nia narodowego, które ma 
obrać prezydenta Rzeczyspo- 
politej.

SPRAWY MIEJSKIE.
Zamiatanieulicpo południu.

Od pewnego czasu przyjął s ę 
w Łucku zwyczaj, że zamiata­
cze ulic pełnią swoją powinność 
około godziny 3 ciej po połud- 
nu w tym czasie, kiedy w 
mieście panuje największy ruch. 
Na pryncypalnych ul.cach uwi­
jają się liczne postacie zamia­
taczy I zamiataczek, z zapałem 
machające miotłami i podno­
szące olbrzymie tumany kurzu. 
Kurz ten pada na zmęczone 
płuca przechodniów i bodaj, 
czy przyczynia się do wzrostu 
hygieny w mieście. Apelujemy 
do władz miejskich, aby spo­
wodowały zamiataczy do prze­
niesienia swego cennego zaję­
cia na godziny nocne. <

Zakończenie sezonu te a t­
ralnego. Zespół teatru miejs­
kiego we wtorek i w środę 
ubiegłego tygodnia wystawił 
sztuki „Gałganek" i „M ód Ka­
sztelański*, zakańczając niemi 
tegoroczny sezon teatralny. 
Pierwsza sztuka wypadła nader 
dodatnio, dzięki pięknej i wy­
różniającej się grze p. Hanny 
Lisickiej. W roli tytułowej wys­
tępująca artystka, grała dosko­
nale. W miarę s ł starali się jej 
dzielnie sekundować pozostali 
artyści. Druga sztuka wypadła 
gorzej, dzięki brakowi postaci 
odpowiednich wśród naszych 
artystów do odtworzenia ról po­
pisowych. Zakończenie drugie­
go stałego sezonu teatralnego
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w Łucku, zasługuje na uwagę, 
chociażby z tego względu, że 
byt tej placówki został poważ­
nie materjalnie zagrożcny l bo­
daj, czy bez odmówionych sub- 
sydjów rządowych teatr nasz 
będzie się mógł otrzymać w 
roku przyszłym.

Epidemja tyfusu brzuszne­
go wybuchła w mieście Łucku. 
Przed niedawnym czasem zmarł 
na tę chorobę ś. p. sędzia Ka- 
mcdziński, obecnie dowiaduje­
my się o zapadnięciu na tą 
chorobę innego sędziego sądu 
okręgowego. Ze względu na 
groźbę choroby przestrzegamy 
publiczność, aby nie piła suro­
wej wody i nie Jadła niemytych 
Jarzyn, które są głównymi roz- 
sadnikami tej epidemji.

Wieża zamku Lu barta w 
Łucku. Starożytna wieża zam­
ku Lubarta w Łucku (wjazdowa) 
od dłuższego czasu niepokoiła 
osoby interesujące się jej sta­
nem, rysami, które zorały ją 
wskutek braku konserwacji. W 
dniu 17 bm., specjalna komisja 
złożona z przedstawicieli dy­
rekcji robót publicznych, władz 
administracyjnych i miejskich, 
przystąpią do fachowych oglę­
dzin wieży i stwierdziła, że wy­
maga ona kapitalnego remontu. 
Komisja powzięła uchwałę, że 
straż ogniowa stojąca w zamku 
powinna być niezwłocznie prze­
niesiona, gdyż każdorazowe jej 
wyjazdy poważnie wstrząsają 
wieżą i mogą z czasem spowo­
dować jej rumęcie.

POLSKIE ZAKŁADY
mKSBJSIE i IflTKOLlDJTORSKIE

Łuck, Jagiellońska 66.
PRZYJMUJE W SZELKIE OBSTA- 
LUNKI W ZAKR ES D R U KAR STW A 
i IN TR O LIG A TO R S TW A  W CHO - 

~ ~~~ D 7 Ą C E . ----------------

Z życia Stowarzyszeń Wołyńskich.
Z życia m łodzieży szkolnej.

Dowiadujemy się, że w dniach 
4, 5 i 6 czerwca b. r. odbędzie 
się w lokalu Szkoły Handlowej 
P.M.S. wystawa prac uczniow­
skich. Znając gorliwość i zapał 
młodzieży tej uczelni i pomni 
pochwał zeszłorocznego Zjazdu 
Dziennikarzy pclski h, któ zy 
w ubiegłym roku pokaz prac 
tej szkoły zwiedzał', można są­
dzić, że w tym roku prace 
swoje przyszli handlowcy je­
szcze chlubniej społeczeństwu 
przedstawią.

Powróciła z dziesięciodniowej 
wycieczki młodzież wyższych 
klas Gimn, Państw, w Łucku. 
Pod nadzorem i opieką pp. 
prcf. Podolskiego, Birkholca 
i Peretiatkowiczówny zwiedziła 
młodzież GJańsk, Pomorze i 
Bałtyk, Wielkopołs-ę. Warsza­
wę, Łódź i inne miasta b. Kon­
gresówki.

Rozentuzjazmowana młodzież 
dzieli się wrażeniami z rodzica­
mi ipozostałymi kolegami, my zaś 
ze swt j stronyjesteśmyz pełnem 
uznaniem dla inicjatorów. Wy­
cieczki krajoznawcze powinny 
odbywać się rok rocznie, a o- 
sobiiwie nasza młodzież kreso­
wa powinna zapoznać się z od­
ległymi ziemiami kresów zacho­
dnich, z Polską centralną i naj- 
ważniejszemi centrami twórczo­
ści rodzimej, aby w młodych 
sercach zrodziła się szczera i 
prawdziwa m i ło ś ć  do ziemi 
ojczystej.

?  W myśl powziętej uchwały 
Naczt Inej Rady Wychowania Fi­
zycznego i Przysposobienia Woj­
skowego postanowił Wojewódz­
ki Komjtet Wychowania Fizy­
cznego zorganizowzć podczas

miesięcy wakacyjnych obozy 
letnie dla młodzieży szkolnej 
tak męskiej jak i żeńskiej.

Myśli tej z pełnem uznaniem 
przyklasnąć należy, 6 tygodnio­
wy bowiem pobyt w miejsco­
wości zdrowej, przy ustawicz­
nym ruchu i zabaw? ch, przy­
niesie niejednemu znaczne ko­
rzyści i doda sił do całorocznej 
pracy no ławie szkolnej. Koszt 
utrzymania dziecka wyniesie za 
cały okres tylko 80 z ł, to też 
rodzice z decyzją wahać się nie 
powinni.

Szkoła rzemieślnicza we 
Włodzimierzu. O ddz ia ł Pol­
skiej Macierzy Szkolnej we Wło­
dzimierzu, którego intensywna 
praca mieszkańcom dobrze jest 
znana, założoną przez siebie 
przed 5-ciu laty szkołę rze­
mieślniczą powiększył ostatnio 
o dwa działy, a mianowicie: ślu­
sarski i kowalski. Sprowadzono 
w Jtych dniach przez Zarząd 
P. M. S. obrabiarki do drzewa 
1 meta u, ułatwiając pracę, da­
dzą możność przyjęcia większej 
liczby uczniów. Tak pomyślne 
rozbijającej się placówce i na­
dał życzymy powcdzenie, a za­
rządowi wyrażamy głębokie u- 
znanie.

Wystawa robót ręcznych.
Dnia 16 b. m. w sdach qimna- 
zjum państwowego we Włodzi­
mierzu odbyła się wystawa ro­
bót ręcznych, wykonanych przez 
uczącą się młodz;eż, Wystawa 
była bardzo licznie odwiedzana, 
a wiele robót estetycznem i 
artystycznem w yko nan iem , 
przyciągało oczy zwiedzających.

Otwarcie przystani Tw a 
Wioślarskiego. D iia 16 b. m. 
w kościele Katedralnym w Łuc­
ku odbyła się Msza św., po 
której nastąpiło otwarcia przy­
stani Towarzystwa Wioślarskie-
go w Łucku.

Ś.|p.R Y S Z A R D  N O S S E K
Porucznik-pilot 2 go pułku lotniczego.

Przeżywszy lat 28, poległ w dniu 14 mńja 1926 roku w ^Warszawie 
od kuli bratniej w obronie Majestatu Rzeczypospolitej, Konstytucji 

i Rządu Prawowitego.
Pogrzeb odbył się w dniu 20 maja w Warszawie na Powązka h, 

o czem krewnych, przyjaciół i znajomych zawiadamiają zrozpaczeni 
Rodzice, żona, có reczka i s iostra .

!. p. Wiata Gliklitli.
W z. tygodn u zmarł w Łucku 
Abraham Gl klicb, przemysło­
wiec i obywatel m. Lucka, znany 
w szerokich kołach naszego m. 
Zmarły cieszył się ogólnem po­
ważaniem i szczerą przyjaźnią 
wszystkich, którzy go znali bli­
żej. Po długich i ciężkich cier­
pieniach, na rękach żcny i dzie­
ci ducha wyzionął. Zgon Jego 
okrył żałobą liczną rodzinę 
Zmarłego.
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WDOWA i DZIECI
B. P

Składają serdeczną pcdziekę Magistratowi miasta Lu- 

cka z Prezydentem D-rem Zielińskim na czele, insty­

tucjom i organizacjom oraz osobom prywatnym,

I
 którzy oddali ostatnią posługę ich niezapomnianemu, 

drogiemu mężowi i ojcu.

3272-1-1.

ROZMÓWKI.
„O dczyt" w Kow lu.—W ub* 

poniedziałek, odbył się w Kowlu 
wiec publiczny, nazwany odczy­
tem, na którym znany „socja­
lista" miejscowy p. Karol Wali­
górski (przynależność partyjną 
potwierdził spacerem pod czer­
wonym sztandarem w dniu pier­
wszego maja), mówił o sytuacji 
obecnej. Pomiędzy innemi po­
wiedział: „Byłem w Warszawie, 
gdzie mi proponowano stano- 
w sko wojewody wołyńskiego. 
Nie przyjąłem go jednak, gdyż 
nie mogę brać odpowiedzial­
ności za b a g n o  stosunków 
miejscowych". Tak mniejwięcej 
brzmiały słowa p. K. Waligór­
skiego, za ścisłość których nie 
ręczymy. Jeśli jednakże p. K. 
Waligórski mówił tak w istocie, 
to my śm emy twierdzić, że w 
Warszawie działo się nieco ina­
czej. Tam wielu „radykalnym 
wołyniakom" odmówiono sta­
nowisk nie tylko wojewodów, 
lecz nawet starostów i burmi­
strzów. Jak złośliwa fama nie 
sie, czynniki warszawskie od­
mawiając p. K Waligórskiemu 
stanowiska wojewody wołyń­
skiego, m ały mu zaproponować 
stanowisko — Prezydenta Rze- 
cypospolitej, podobno wszakże 
p. K. Waligórski, nauczony do­
świadczeniem dwuch już Pre­
zydentów Państwa, m ał sano- 
wiska nie przyjąć... Rzekomo 
miał przytem posiedzieć: „Mam 
dosyć bagna wołyńskiego, nie 
chcę się dostać do trzęsawiska 
bel wederskiego".

P. Bienlewski w Warsza 
wie. — P. Bienlewski ambitny 
osadnik wojskowy, bezpośred* 
nio po wypadkach warszaw­
skich, miał się podobno zamel­
dować u adjutanta Wodza Na­
czelnego, raportując po żołnier­
sku „Chciałem przyprowadzić 
oddział strzelców wołyńskich 
na pomoc Warszawie, ale dzię­
ki bezczelności władz wołyń­
skich uczynić tego nie mogłem". 
J-śliby p. B eniewski w isto­
cie mógł coś podobnego po­
wiedzieć, to zwracamy mu uwa­
gę, że wszak w dniach kryty­
cznych, on i strzelcy uważali 
się raczę) za władzę na Woły­
niu. Władze miejscowe w dniach 
krytycznych wogóle nie wiele 
miały do gadania... N e przy­
puszczamy przeto aby p. Bie- 
nfewski miał w istocie wprowa­
dzać w błąd ludzi w Warsza­
wie, którym jest tak szczerze 
oddany. Spodziewamy sę, że 
p. Bieniewski sam sprostuje te 
niedorzeczne plotki krążące o 
nim.

KRONIKA WYPADKÓW.
Zuchwała szajka, puszczająca w 

obieg fałszywe banknoty 5-cio Złoto­
we została ujęta. Członkami jej i to 
bardzo czynnymi byli: Chaim Kahan 
i Rywka Lew z Warszawy, a w Luc­
ku Grczyk Gąsko i Poła Sztejnberg, 
dowodem czego była również więk­
sza ilość fałszywych banknotów, zna 
lezłona przy nich podczas areszto­
wania

Spalenia 12 letnie] dziew zynki
w piecu smolarni koło Nowej Wyso- 
wy, Kowelsk. pow. dokonał Dyonizy 
Wołyniec, który w ten sposób zemś­
cił się na Jej ojcu Josku Fmkelsztaj- 
nie. O zaginięciu małej Złaty zroz­

paczona matka zawiadomiła policję, 
która, przeprowadziwszy energiczne 
poszukiwania wnet ' wykryła zbrod­
niarza I ślady okropnego czynu — 
resztki zwęglonych kości. Mordercę 
osadzono w więżeniu, prawdopodob­
nie czeka go kara śmierci.

Pożar, który wybuchł w dniu 23 
maja we wsi Pogorzelcach, Dubień- 
skl pow., zniszczył 9 stodół, przeważ­
nie próżnych, przyczyniając strat 
właścicielom na sumę 10.000 zł.

Bandyci napadli na dom obok 
smołami Małe Bereźce, Krzemieniec­
kiego pow. I obrabowali mieszkają­
cego w nim Mendla Wowka. Rabu­
nek ten miał miejsce w nocy, z 23 
na24.Vlbył przez bandytów tak zor­
ganizowany, że uniemożliwił miesz­
kańcom domu stawienia jakiegokol­
wiek oporu, Na rozkaz rabusiów gło­
wy posłusznie pochowały się pod 
kołdry, a różne dostatki powędro­
wały do worków. Nazajutrz część 
bezwartościowa rzeczy została od­
naleziona w Iesle o 1 kim. od miejs­
ca napadu.

Samobójstwo popełnił w Równem 
26 maja kapral 21 pułku ułanów 
Nadwiślańskich Wacław Kaczewskl. 
Przyczyny tego desperackiego kroku 
nikt nie zna.

LISTY DO REDAKCJI.
Ostatnie wyjaśnienie.

„Przegląg Wołyński14 w wydaniu z 
dnia 22 maja r. b. stawia mi trzy py­
tania. W szczególności odnośnie do 
bezczelnie lansowanej sprawy rzeko­
mego usuwania portretu marszałka 
Piłsudskiego 1 wysłania jakichś dwuch 
telegramów do Lwowa i Krakowa.

Ponieważ „Przegląd** nie uznał za 
stosowne pomieścić w Imię prawdy 
I przysługującego każdemu obywate­
lowi Polski prawa — mojego spro­
stowanie, znanego czytelnikom „Ży­
cia Wołynia* z ostatniego wydania 
tego pisma, nie uważam się za zobo­
wiązanego cdpowladać „Przeglądowi** 
na jego pytania. Nie chcąc jednako­
woż milczeniem potakiwać kłamstwu, 
daję następującą odpowiedź na ła­
mach bjzstronniejszego niźli „Prze­
gląd** pisrra.

Co do usuwania portretów znaleźć •  
może „Przegląd** odpowiedź i wyjaś­
nienie w aktach urzędu Wojewódz­
kiego, który, na moją prośbę, prze­
prowadził dokładne dochodzenie co 
do mojego zachowywania się w pa­
miętnych dniach. Co się zaś tyczy 
telegramów, to może „Przegląd** po­
informować się na poczcie, która z 
całą pewnością odpowie, że żadnych 
telegramów prywatnych w dniach od 
12—16 włącznie nie nadawałem. Albo 
ewentualnie dotknięta teml wersjami 
osoba może zaskarżyć mnie do sądu, 
przed którym udowodnię, jak to nie­
dobrze wierzyć płotkom złych i ma­
łych Indywiduów i do ludzi zupełnie 
niewinnych rościć sobie jakieś nie­
uzasadnione nłczem, krom różnicy 
poglądów politycznych, pretensje;

Na tem kończę wszelkie moje wy­
jaśnienia w tem głębokiem przeko­
naniu, że ludzie uczciwi w wydawaniu 
swe] opinji o innych, wyrobili sobie 
już zdanie o ohydnej plotkarskiej 
kampanji, prowokowanej przez grup­
kę plotkarzy i oszczerców, którym 
niestety Jn der Hitze des Gefechtes** 
nawet niektórzy rozsądni i poważni 
uwierzyli. B. Zieliński,

Prezydent m. Łucka,
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Ogłoszenia sądowe.
Do Rejestru Handlowego Są­

du Okręgowego w Lucku dzia­
łu „ f \ “ wciągnięto następujące 
wpisy pod Nr.Nr.

Dnia 11 maja 1926 r.
2872. - „Szejwa Reif“ — han­

del obuwiem w Uściługu. Istnie­
je od 1 styczn a 1922 r.

Właścicielka: Szejwa Rrjf, za­
mieszkała tamże.

2873. „Ide-Lejb Papir"—han­
del zbożem w Uściługu. Istnieje 
od 1 stycznia 1925 r.

Właściciel: Ide-Lejb, dwojg* 
imion Papir, zamieszkały tamże.

2874. „Brucha Farsztej" — 
sprzedaż artykułów spożyw czyh 
w Uściługu. Istnieje od 1900 r.

Właścicielka: Brucha Farsztej, 
zamieszkała tamże.

2875. „Stanisław Zajkowski" 
rejonowa hurtownia Nr. 3. w 
Rożyszczach, przy ul. Kowel- 
skiej. Istnieje od 10 marca 1925 
roku.

Właściciel: Stanisław Zajkow- 
skl, zamieszkały w Szumsku, 
pow. Krzemienieckiego.

Udzielono prokury — Roma­
nowi Zajkowskiemu, zam. w 
Rożyszczach przy ul. Szpital­
nej Nr. 19.

2876. „Iser Zemel" — handel 
gotowemi ubraniami w Horo- 
chowie.

Właściciel: Iser Zemel, za­
mieszkały tamże.

2877. „Dwojra Rejzla Grin­
bojm" ~  handel ludowym u- 
braniem we Włodzimierzu przy 
ul. Poniatowskiego Nr. 5.

Właścicielka: Dwojra - Rejzla, 
dwojga imion Grinbojm, za­
mieszkała tamże.

Dnia 12 maja 1926 roku.
2878. „Idei M ezer'— piwiar­

nia we wsi lwaniczach, gm. Po- 
ryck.

Właściciel! Idei Mezer, za­
mieszkały tamże.

2879. „Ruchla Rozenfeld" — 
sprzedaż towarów łokciowych 
w Uściługu, Istnieje od 1922 r.

Właścicielka: Ruchla Rożen- 
Md. zamieszkała tamże.

2880. „Bonia Chusid" —• han­
del wyprawionemi skórami i o- 
buwiem w Uśeługu. Istnieje od 
stycznia 1921 r

Właścicielka: Brunia Chusid, 
Zamieszkała tamże.

2881. „S a m u e l Lohwinow- 
s k i"— jadłodajnia w m. Uści­
ługu. Przedsiębiorstwo isnieje 
od 1 sierpnia 1924 r.

Właściciel: Samuel Lohwinow- 
»kl, zamieszkały tamże.

2882. „Hinda Farber"—sprze­
daż artykułów spożywczych w 
Uściługu. Istnieje od 1 stycznia
1925 r.

Właścicielka: Hinda Farber, 
zamieszkała tamże.

2883. „Chaim Lejcis'—sprze­
daż towarów spożywczych w 
Uściługu. Istnieje od 1 stycznia
1926 r.

Właściciel: Chaim Lejcis, za­
mieszkały tamże.

2884. „lcko Szeja Aksamit" 
handel zbożem w Uściługu. 
Istnieje od 1 stycznia 1924 r.

Właściciel: Icko-Szaje, dwojga 
imion, Aksamit, zamieszkały 
tamże.

2885. „Lejb Grojn" — handel 
towarami łokciowemi i gtlante- 
rją w Porycku. Istnieje od 1 go 
stycznia 1923 r.

Właściciel: Lejb Grojn, za­
mieszkały tamże.

Dnia 14 maja 1926 roku.
2886. „Zuś Blechman, Joś 

Grin, Szama Erlich, lcko Gin- 
zberg i Moszko Bruker — han­
del towarami łokciowemi" w Ho- 
rochowie, przy ul, Mickiewicza 
Nr. 11. Czynności swe spółka 
rozpoczęła w dniu 2 stycznia 
1926 r.

Spólnikami są: Zuś Blechman, 
Joś Grin, Szama Erlich, lcko 
Ginzberg i Moszko B ru k e r ,  
wszyscy zamieszkali w Horo- 
chowie.

Spółka firmowa zawartą zo­
stała na mocy aktu zegnanego 
przed Wiktorem Tynowskim, 
Notariuszem w Horochowie, w 
dniu 30 stycznia 1926 r. Rep. 
Nr. 300 na czas nieograniczo­
ny. Zarząd interesami przedsię­
biorstwa o ra z  podpisywanie 
wsżelkiego rodzaju zobowiązań 
i umów w imieniu firmy należy 
do wszystkich wspólników łącz­
nie. Otrzymywanie korespon­
dencji, towarów i przesyłek 
może być uskutecznione za 
podpisem któregokolwiek ze 
spólników.

Dnia 15 maja 1926 roku.
2887. „M a r ja  Diejewa" — 

herbaciarnia i zakąski w Lucku 
przy ul. Bolesława Chrobrego 
Nr. 91 istnieje od 1926 r.

Właścicielka: Marja Diejewa 
zamieszkzła w Lucku, przy ul. 
Krótkiej Nr. 11.

2888. „Lejb Lapidenzon* — 
handel towarami spożywczymi 
we Włodzimierzu, przy ul. M. 
Łuckiej 40.

Właściciel: Lejb Lapidenzon, 
zamieszkały we Włodzimierzu 
Kilszczyzna III, Nr. 1,

2889. „Beirysz Ajzen"—han­
del naczyniami kuchennemi we 
Włodzimierzu przy ul. Sienkie­
wicza Nr. 38.

Właściciel: Bejrysz Ajzen, za­
mieszkały tamże.

Sąd Okręgowy w Lucku  
Wydz. Rejestru tiand l.

3 3 6 3 -1 -1

Do Rejestru Handlowego Są­
du Okręgowego w Lucku wciąg­
nięto następujące wpisy pod 
Nr Nr:

Dnia 5 maja 1926 r.
2850. „Sos a Mełamzd" handel 

spożywczy w m. Rożyszczach 
przy ul. Kowełskiej Nr. 18. Ist­
nieje cd lat przedwojennych.

Właścicielsa: Sosia Mełamed, 
zamieszkała tamże.

2851. a. „Zelman Osiuk"—han­
del detaliczny napojami alko- 
holowemi w naczyniach zamk­
niętych w Kowlu przy ul. War­
szawskiej Nr. 17. Istnieje od 
r. 1926.

Właściciel: Zelman Osiuk, za­
mieszkały tamże.

Dnia 7 maja 1926 r.
2852. „MojszeGrinszpun"—za- 

wodowy skup zboża w Lucku 
przy ul. Skorupki Nr. 12. Ist­
nieje od 1926 r.

Właściciel: Mojsze Grinszpun, 
zamieszkały w Lucku przy ul. 
Czackiego Nr. 12.

2853. „Zelman Frankfort" — 
sprzedaż towarów mieszanych 
w Uściługu. Istnieje od 1 sty­
czna 1925 r.

Właściciel: Zelman Frankfort, 
zamieszkały tamże.

2854. „Mińcia Patyk"—sprze­
daż artykułów spożywczych w 
w Uściługu. Istnieje od lat 
przedwojennych.

Właścicielka: M ńcia Patyk, za­
mieszkała tamże.

2o55. „Wiaczesław Mt tauch" — 
drobny handel spożywczy w m. 
Rożyszczach przy ul. 3-go Ma­
ja Nr. 62. Istnieje od 1 lipca 
1925 r.

Właściciel: Wiaczesław Ma- 
tauch, zamieszkały tamże,

D lia 11 maja 1926 r.
2856. „Hipolit Zajączkowski"— 

„Jadłodajnia Krakowska* we 
Włodzimierzu przy ul. P łsud- 
skiego Nr. 5. istnieje od 1921 r.

Właściciel: Hipolit Zajączkow­
ski, zamieszkały tamże.

2857. „Dina Szyper"—handel 
łokciowym towarem w m. Uś­
ciługu. Istnieje od lipca 1923 r.

Właścicielka: Dina Szyper zą« 
mieszkała tamże,
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2858. „Gitla W ejger'—sprze­
daż artykułów spożywczych w 
Gściługu. Istnieje od 1919 r.

Właścicielka: Gitla Wejger, 
zamieszkała tamże.

2859. „Fejga Kecner"—handel 
drobiazgowy we wsi Biskupi- 
cze, gm. Mikulicze, pow. Wło­
dzimierskiego.

Właścicielka: Fejga Kecner, 
zamieszkała tamże.

2860. .Cyna Kagan" — sklep 
spożywczy we wsi Szacku, te j­
że gminy, pow. Lubomlskiego. 
Istnieje od 1 stycznia 1925 r.

Właścicielka. Cyna Kagan za­
mieszkała tamże.

2861. .Sura Krieger” —sprze­
daż skór, obuwa oraz handel 
zbożem w Horochowie.

Właścicielka: Sura Krieger za­
mieszkała tamże.

2862. „Josif Erlichgerecht* — 
handel spożywczy i sprzedaż 
drobnej galanterji w Kowlu 
przy ul. Sienkiewicza Nr. 41. 
Istnieje od 1921 r.

Właściciel: Josif Erlichgerecht, 
zamieszkały tamże.

2863. .Szyja Frydbojm '—han­
del resztkami manufaktury w 
Łucku przy ul. Bolesława Chro­
brego, Nr. 41. Istnieje cd 1925 r.

Właściciel: Szyja Frydbojm, 
zamieszkały tamże.

2864. .Aleksy SzeleszuK* — 
detaliczna sprzedaż wódek we 
wsi Gnojno, gm. Werba, pow. 
Włodzimierskiego. Istnieje od 
stycznia 1926 r.

Właściciel: Aleksy Szeleszuk 
zemeszkały tamże.

2865. „Szaja Ajzenberg" — 
drobny handel zbożem w Łuc­
ku, na Gnidawie, ul. Krzyżowa, 
Nr 54. Istnieje od 1900 r.

Właściciel: Szaja Ajzenberg, 
zamieszkały tamże.

2866. .Wigdor Ruf' — sprze­
daż to»a ów łokciowych w 
Gściługu Istnieje od lat przed­
wojennych.

Właścibiel: Wigdor Ruf, za* 
mieszkały tamże.

2867. „Chawa Ajzensztejn*— 
sprzedaż artykułów spoźyw* 
czych w Gściługu. Istnieje od 
lat przeiwojennych.

Właścicielka: Chawa Ąjzen- 
sztefn zamieszkała tamże.

2868 „Berko Szturm"— han­
del obuwiem w Gściługu. Ist­
nieje od 1 stycznia 1926 r.

Włzśc ciel: Berko Szturm, za­
mieszkały tamże.

2869. „<ywja Finkę Isztejn"— 
handel ludowym ubraniem w 
Gściługu. Istnieje od 1 stycznia 
1923 r.

Właścicielka: Cywja Fmkiel- 
sztejn, zamieszkała tamże.

2870. .Serka Mastenbojm'— 
handel łokciowym towarem w 
Gściługu. stnieje od 1 stycz­
nia 1923 r.

Właścicielka: Serka Masten­
bojm, zamieszkała tamże.

2871. „Ruchla Szwelb"—han­
del artykułami spożywczemi w 
Gściługu. l.tnieje od 1919 r.

Właścicielka: Ruchla Szwalb, 
zamieszkała tamże.

Sąd Okrąg owy w Łucku 
Wydział Rejestru Handl.

3365-1— 1

Do Rejestru Handlowego Są­
du Okręgowego w Łucku dzia­
łu „A" wcągnięto następujące 
wpisy pod Nr.Nr.

Dnia 1 maja 1926 roku.
2829. „Mordko Perelsztejn' 

dom zajezdny z wyszynkiem i 
detaliczna sprzedaż trunków we 
wsi Szack, pow. Lubomlskiego. 
Istnieje od 13 stycznia 1925 r.

Właściciel: Mordko Perelsztejn 
zamieszkały w m. Chełmie Lu­
belskim przy ul. Hrubieszow­
skiej Nr. 10.

Gdzielono prokury Szmulowi 
Fridowi, zamieszk. w Szacku.

2830. „Mojżesz Blinder" — 
sklep spożywczy w Łucku, przy 
ul. Jagiellcńskiej Nr. 74. Istnie­
je od 1926 r.

Właścicie’: Mojżesz Blinder, 
zamieszkały tamże.

2831. „Szmul Erlich'—handel 
obuwiem i galanterją w Kowlu 
przy ul. Warszawskiej 67. Istnie­
je od 1924 r.

Właściciel: Szmul Erlich, za­
mieszkały tamże.

2832. „Enia German' — han­
del zbożem we wsi Skobełcs. 
Istnieje od 1926 r.

Właścicielka: Enia German, 
zamieszkała tamże.

2833 „ L e jz o r  Odwak" — 
handel wyrobami tytoniowymi 
w Rożyszczach, przy ul. Topo- 
lańskiej Nr. 2. Istnieje od 1926 
roku.

Właściciel: Lejzor Odwak, za­
mieszkały tamże.

2834. „Rejder Mordko' -  
kupno i sprzedaż jaj w Rożysz­
czach przy ul. Szpitalnej Nr. 23. 
Istnieje od stycznia 1926 r.

Właściciel: Rejder Mordko, 
zamieszkały tamże.

2835. „Rywka Flejszer' — 
handel m ęsem w Łucku, przy 
ul. B. Chrobrego Nr. 26. Istnie­
je od 1926 r.

Właścielka: Rywka Szlejfer, 
zamieszkała tarr.że.

2836. „Szyja Giber"—handel 
żelazem w Rożyszczach, przy 
placu Targowym Nr. 19. Istnieje 
od lat przedwojennych.

2837. „Chaim - Lejb Rubin­
sztejn" — sprzedaż mięsa w 
Opslinie, gm. H jszcza, pow. 
Lubomlskiego. Istnieje od 1 go 
stycznia 1926 r.

Właściciel: Chaim-Lejb, dwoj­
ga imion, Rubinsztejn, zamie­
szkały tamże.

2838. .Szmul Byk" — handel 
spożywczy w Kowlu przy ul. 
Kolejowej Nr. 46. Istnieje od 
1923 r.
• Właściciel: Szmul B y k , za­
mieszkały tamże.

2839. „Awrum Bergel"—han­
del skórami w m. Rożyszczach 
przy ul. M o s to w e j  Nr. 11. 
Istnieje od 1923 r.

Właściciel: Awrum Bergel, za­
mieszkały tamże.

2840. „Lewinger Mejer' — 
handel galanterją w Rożyszczach, 
przy ul. 3-go Maja Nr. 55. 
Istnieje od 1915 roku.

Właściciel: Lewinger Mejer, 
zamieszkały tamże.

Dnia 5 maja 1926 roku.
2841. „Jankiel H malfarb"— 

skup zboża w Łucku przy ul. 
Jagiellońskiej Nr. 43. Istnieje 
od 1925 r.

Właściciel: Jankel Himelfarb, 
zamieszkały w Łucku przy ul. 
Kościuszki Nr. 19.

28 3. „Anna Krawczuk' — 
sklep spożywczy we wsi M ku- 
liczach, pow. Włodzimierskiego. 
Istnieje od 14 lipce 1925 r.

Właścicielka: Anna Krawczuk, 
zamieszkała tamże.

2844. „Maiadk Fridman' han­
del galanter.ą w Kowlu przy ul. Ko­
lejowej Nr. 86. Istnieje od 1917 r.

Właścicielka.-' Marcdla Frid­
man, zamieszkała tamże.

2845. „Leja Grynszpan' — 
drobny h a n d e l spożywczy i 
sprzedaż naczyń w m. Rożysz­
czach przy placu Targowym. 
Istnieje od 1 stycznia 1925 r.

Właścicielka: Leja Grynszpan, 
zamieszkała w Rożyszczach, przy 
ul. Kowelskiej Nr. 19.

2846. „Paweł Zalewski" — 
skup świń w Rożyszczach, przy 
ulicy 3 go Maja Nr. 150. Istnie­
je od 1925 r.

Właściciel: Paweł Zalewski, 
zamieszkały tamże.

2847. „Mojsze Pereł' — han­
del jajami w Rożyszczach, przy 
ul. Szpitalnej Nr. 18. Istnieje 
od listopada 1925 r.

Właściciel: Mcjsze Pęrel, za­
mieszkały tamże. ,
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2848. „Brandla S o sna " — 
drobny handel spożywczy w 
Roźyszczach, przy zaułku Po­
żarnym Nr. 8. Istnieje od lat 
przedwojennych.

Właścicielka: Brandla Sosna, 
zamieszkała tamże.

2849. „Hersz - Lejb Boden- 
sztejn* — sprzedaż artykułów 
spożywczych i gtlanterji w (J- 
ściługu, pow. Włodzimierskiego. 
Istnieje od 1 stycznia 1922 r.

Właściciel: Hersz Lejb, dwojga 
imion Bodensztejn, zamieszkały 
tamże.

Sąd Okręgowy w Lucku 
Wydz. Rejestru Handl.

3 3 6 4 -1 -1

Do Rejestru Handloweg o Sądu 
Okręgowego w Łucku działu A 
wciągnięto nustępujące wpisy 
pod Nr. N r:

Dnia 19 kwietnia 1926 r.
2815. „Fejga Kulczyńska" — 

handel towarami łokciowymi w 
Horochowie przy ulicy Adama 
Mickiewicza. Istnieje od 1925 r.

Właścicielka: Fejga Kulczyń­
ska, zamieszkała tamże.

Dnia 26 kwietnia 1926 r.
2819. „Basia Kiper" — handel 

towarem drob:azgowym i sprze­
daż wody sodowej w H Gocho­
wie przy ul. Piłsudskiego. Istnie­
je od 1924 r.

Właścicielka: Basia Kiper, za- 
mieszkeła tamże.

2820. „Ajzyk Dołgopoluk" — 
handel spożywczy i drobną ga- 
laterją w Kowlu przy ul. Sien­
kiewicza Nr. 41. Istnieje od 
1923 roku.

Właściciel: Ajzyk Dołgopoluk, 
zamieszkały tamże.

2821. „Ajzyk Cymbel* — pi­
wiarnia i herbaciarnia w Łucku 
przy ulicy Joselewlcza Nr. 22. 
Istnieje od 1926 r.

Właściciel: Ajzyk Cymbel, za­
mieszkały tamże.

2822. „Pelcman Chaim"—dro­
bny handel spożywczy w m. Ro- 
żyszczach przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 59. Istnieje od lat przed­
wojennych.

WłaścicielfPelcman Chaim, za­
mieszkały tamże.

2823. ’»Edmund Łakutowicz"— 
przedsiębiorstwo dla eksploa­
tacji miejskiej elektrowni we 
Włodzimierzu. Siedziba w m. 
Włodzimierzu, przy ul cy Horo- 
deiskiej 8. Istnieje od 1 lutego 
1921 roku.

Właściciel: Edmund Łakuto­
wicz, zamieszkały we Włodzi­
mierzu przy ul. Horodelskiej 7.

Na mocy umowy przedślu­

bnej, zawartej pomiędzy Ed­
mundem Łakutowi.zem a jego 
przyszłą małżonką Janiną z do­
mu Iwanicką, ta ostatnia zobo­
wiązała się wnieść tytułem po­
sagu równowartość 20.000 do­
larów amerykańskich w celu 
należenia do przedsiębiorstw, 
które będzie prowadzić E. Ła­
kutowicz.

2824. „Chawa Aszkienazi" — 
sprzedaż materjałów piśmien­
nych w Kowlu, przy ul. Kole­
jowej Nr. 63. Istnieje od 1895 r.

Właścicielka: Chawa Aszkie­
nazi, zamieszkała tamże.*

2825. „Gabe Boruch" — han­
del drobną galanterją w Kowlu 
przy ul. Kolejowej Nr. 65. Ist­
nieje od 1912 r.

Właściciel: Gabe Boruch, za- 
mieszkeły Jtamże.

2826 „Józef Frejberczuk" ' — 
sprzedaż towarów spożywczych 
we w. Kładniowie, gm. Koryt­
nica, pow. Włodzimierskiego. 
Istnieje od 4 marca 1925 r.

Właściciel: Józef Frejberczuk, 
zamieszkały tamże.

2827. „Aleksander Klekociuk" 
—• sklep spożywczy w m. Lu- 
bomiu pzzy ul. Rynek. Istnieje 
od 4 listopada 1924 r.

Właściciel: Aleksander Kleko­
ciuk, zamieszkały w Lubomlu, 
przy ul. Browarnej 60.

2828. „Szlom Byk" — sklep 
spożywczy w Łucku, przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 37. Istnieje od 
1924 roku.

Właściciel: Szloma Byk, za­
mieszkały tamże.

Sąd Okręgowy w Lucku 
Wydz. Rejestru Handl.

3 3 6 6 -1 -1

po Rejestru Handlowego Są­
du Okręgowego w Łucku dzia­
łu B. w dniu 14 maja 1926 r. 
pod Nr. 85 wciągnięto spis treś­
ci następującej:

“Stała Komunikacja samocho­
dowa Kowel — Ratno, spółka 
z ograniczoną odpowiedzial­
nością" w Kowlu, przy ul. War­
szawskiej Nr. 61. Spółka zosta­
ła zaw ązana w celu prowadze­
nia osobowej kcmunikacji sa­
mochodowej na odcinku Ko­
wel — Ratno. Czynności swe 
spółka rozpoczęła w dniu 25 
marca 1926 r.

Kapitał zakładowy wynosi 
4 000 złotych i podzielony zo­
stał na dwa równe udziały. Za­
rząd interesami przedsiębiorst­
wa oraz podpisywanie weksli 
i wogóle wszelkiego rodzaju 
zobowiązań spółki należy do

Ajzyka Sztejnberga i Szulima Ep- 
sztejna łącznie pod stamplą 
firmy. Kasę spółki prowadzić 
będzie Szu!im Epsztejn który 
ma reprezentować spółkę wobec 
władz sądowych, administracyj­
nych i innych.

Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością zawarta została 
na mocy aktu, zeznanego przed 
Hipolitem Żyznowskim, notarju- 
szem w Kowlu dnia 25 marca 
1926 r. Rep, Nr. 1224 na termin 
do 1 stycznia 1927 roku.

Sąd Okręgowy w Lucku. 
Wydział Rejestru Handlowego. 

3 3 5 8 -1 -1

Do Rejestru Handlowego Są­
du Okręgowego w Łucku dzia­
łu A/Viil w dn. 4 maja 1926 r. 
pod Nr. 2842 wciągnięto wpis 
treści następującej: „Jan Cmunt 
i Spółna-Młyn Gazowy w Te- 
remnie" Przedmiotem przedsię­
biorstwa jest przemiał zboża 
wszelkiego rodzaju na mąkę w 
młynie gazowym we wsi Te- 
remnie, pow. łuckiego na Wo­
łyniu. Czynności swe spółka 
rozpoczęła w dniu 22 kwietnia 
1926 roi u.

Spółnikarr.i są: Jan Cmunt 
oraz Fiszel i Szaja bracia L-j- 
bowicz, wszyscy zamieszkał! 
w Łucku.

Spółka firmowa, zawarta zo­
stała na mocy aktu zeznanego 
przed Bronisławem Godlewskim, 
notarjuszem w Łucku, dn;a 22 
kwietnia 1926 roku na czas do 
dnia 1 stycznia 1932 roku. Za­
rząd Interesami przedsiębior­
stwa oraz podpisywanie weksli, 
umów i wogóle wszelkiego ro­
dzaju zobowiązań spółki mleży 
do wszystkich trzech spółników 
Łącznie.

Sąd Okręgowy w Lucku. 
Wydział Rejestru Handlowego. 

3362—1 -1

Do Rejestru Handlowego Są­
du Okręgowego Działu A w 
dniu 1 maja 1926 r. nod Nr. 
189 wciągnięte wykreślenie z 
Rejestru Handlów, firmy „°io tr 
Narzymski i Roman Urbański, 
spóika f rmowa* a to wobec 
rozwiązania spółki na mocy 
umowy prywatnej z dnia 15 
kwietnia 1926 r.

Sąd Okręg, w Lucku, 
Wydz. Rejest. Handl,

3360—1—1
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P ra c o w n ia  z e g a i k O w  
i stempli la iitn ik o s y tl

S. RflPOPORTA
Łuck, Jagiellońska 52.

W ykonu je  zamó­
wienia pospiesznie 
najdalej w ciągu 8 
godz. Ceny umiar­

kowane. Wykonanie i materjał 
najprzedniejsze. 3270—4—1

Do Rejestru Handlowego Są 
du Okręgowego w Łucku działu 
M/Vli wciągnięto w dniu 7 rra ja  
1926 r. pod Na 2005 wpis treś­
ci następującej

Firma „Jan Cmunt" w Terem- 
nie wykres a się z Rejestru han­
dlowego wobec tego, że przed­
siębiorstwo — młyn gazowy — 
prowadź ć sie będzie pod firmą 
„Jan Cmunt I Spółka Młyn Ga­
zowy w Teremnie".

Sąd Okręg, w Łucku, 
Wvdz. Rejes. Handl.

3 3 6 1 -1 -1

Do Rejestru Handlowego 5ą 
du Okręgowego w Łucku dzia­
łu o spółdzielniach w dniu 11 
maja 1926 r. pod Nr. 143 przy 
firmie „Spółdzielnia Budowlana 
Sędziów i Pracowników Państ­
wowych' z odpowiedzialnością 
ograniczoną w Łucku wciągnię­
to wpis beści następującej:

Do rubr. 5. Na miejsce W. 
Grodzkiego, J. Opolskiego i L. 
Lubańskiego do Zarządu zosta­
li obrani Jan Makowski, Wies­
ław Stelony Dobrzański i Józtf 
Romanowski.

Do rubr. 6. Zarząd składa się 
z 3 ch członków i 2-ch zastę­
pców.
Sąd Okr. w Łucku, jako Rejes.

3359-1—1

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 17 Ustawy z dnia 

31 .VII 1923 r. o scaleniu gruntów (Dz. 
U. R. P. Nr. ex 1923 poz. 7<8) i § 48 
pkt. „b" Rozp. Wyk. z dnia 27 Ik 1924 
r. do cyt. Ustawy (Dz. Ust. R. P. Nr. 
23 ex 1924 poz. 266) — ze zmianami 
wprowadzonerrd art. 10 Ustawy z dnia 
18 X11 1925 r. (Dz. Ust. Nr. 15 ex 1926 
poz. 84). — Okręgowy Urząd Ziemski 
w Łucku niniejszym podaje do pub­
licznej wiadomości, że Okręgowa K o  
misja Ziemska w Lucku, na posie­
dzeniu jawnem w dniu 29 sierpnia 
1925 r. rozpoznawała sprawę w przed­
miocie wdrożenia postępowania sca­
leniowego odnośnie gruntów maj. 
Gruszewno i części Czerska, gm. Po- 
wursk, pow. Kowelskiego i na zasa­
dzie przepisów cytowanej Ustawy 
o scaleniu gnntów postanowiła: -

I. Wniosek właścicieli maj. Gru­
szewno i części Czerska Bronisława 
l Franciszka Moczulskich z dnia 5-go 
marca 1925 r. o wdrożeniu scalenia 
należących do tychże gruntów —. 
z a t w ie r d z ić !

II. Ustalić obszar scalenia, obej* * 
mujący około 2329'/2 (dwa tysiące 
trzysta dwadzieścia dziewięć i pół) 
ha gruntów ornych, leśnych i łąko* 
wych w jednym dz ałe a składający 
się z gruntów maj. Gruszewno Czersk 
własn Bronisława i Franciszka Mo­
czulskich, gruntów nadzlałowych wsi 
Gruszewno l części gruntów nadzie- 
łowych wsi Czersk, stanowiącej 18 
nadziałów, położonych wśród grun­
tów majątku Gruszewno Czersk w 
granicach: z zachodu z ziemią osady 
Zojączówka i wsi Smolary; od pół­
nocy z gruntami wsi Bereżnlcy; od 
wschodu z gruntami maj. Czersk 
własności Sko.upsklego i drugiej czę­
ści wsi Czerska, z gruntami maj. Hu- 
lewłcze i Jez:orno I od południa z 
gruntami mej. Hulewicze 1 Jeziorno.

Ul. Wd ożyć jednoczesne postępo­
wanie scaleniowe w całym obszarze, 
wyszczególnionym w punkcie 11, a to 
w celu rozgraniczenia gruntów dwor­
skich maj. Gruszewno - Czersk od 
gruntów nadzlałowych wsi Gruszewno 
i części wsi Czersk.

Okr. Orz. Ziemski w Łucku. 
3268-1-1

O g ło s z e n ie .
Na zasadzie art. 1? Gstawy z dn. 

31.VII 1923 r. o -scalaniu gruntów (Dz. 
U. R. P. Nr. 92 ex 1923 poz. 718) i 
§ 48 p. „b". Rozp. Wyk. z dnia 27.11.24 
do cyt. ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 23 
ex 1924 poz. 266) ze zmianami wpro-

wadzonemi art. 10 Ustawy z dnia 
18.XU 1925 r. (Dz. Ustaw Nr. 15 ex 
1926 r. poz. 84) — Okręgowy Urząd 
Ziemski w Łucku niniejszym podaje 
do publicznej wiadomości, że Okrę­
gowa Komisja Ziemska w Łucku na 
posiedzeniu jawnem w dniu 30 marca 
1926 r. rozpoznawała sprawę w przed­
miocie wdrożenia postępowania sca­
leniowego odnośnie gruntów wsi Bo- 
remel, gm. Boremel, pow. Dubień- 
skiego i na zasadzie przepisów cyto­
wanej wyżej ustawy o scalaniu grun­
tów postanowiła:

I. Wniosek gospodarzy wsi Bore­
mel z dn. 4.V 19/5 r. o wdrożenie po- 
stęoowania scaleniowego, zbadany 
przez Komisarza Ziemskiego na pow. 
Dubieński w dniu 29-1.26 r. w myśl 
ort. -15 Ustawy o scalaniu gruntów 
zatwierdzić

II. Ustalić obszar scalenia obejmu­
jący ok. 1360 ftysiąc trzysta sześć­
dziesiąt) ha gruntów w 2-ch działach 
położonych, a składający się: z grun­
tów nadzlałowych wsi Boremel ok. 
1306 ha (w czym ok. 113 ha wspól­
noty); z gruntów nabytych przez Ka- 
zim erza Wysockiego z folwarku Fer­
ma b. własn Szidarenko—ok. 9 83 ha; 
z gnn:ów cerkiewnych parafji pra­
wosławnej Boremel ok. 43 ha oraz 
stawu i młyna, zajmującego ok, 1 ha, 
własność Państwa w zarządzie Wo­
łyńskiego U rz ę d u  Wojewódzkiego 
przyczem wszystkich wymienionych 
gruntów w granicach: dział 1 szy z 
północy grunty wsi Kundzi Wola oraz 
wsi 1 Fermy Nowy Tok; ze wschodu 
ziemie wsi Nowosiółki i rzeka Styr; 
od południa rzeka Styr, grunty wsi 
Szybeno i Smyków; od zachodu grun­
ty wsi Zabcze, pow. Łuckiego, dział 
ll*gi z północy grunty- wsi Złoczew- 
sklej Niwy; ze wschodu wsi Kundzi 
Wola l las państwowy; od południa 
grunty wsi Zabcze i kof. Mychno, 
pow. Łuckiego, oraz wsi Smyków; od 
zachodu grunty wsi Szybeno l No­
wosiółki.

III. Wdrożyć Jednoczesne postępo­
wanie scaleniowe na całym obszarze 
w pkcie I* niniejszego wymienionym 
za wyłączeniem enklawy gruntów 
miasteczka Boremel, położonych w 
dziale i obejmujących powierzchnię 
ok. 50 ha. a do obszaru scalenia wsi 
Boremel nie włączonych.

Okręgowy Urząd Ziemski 
3356-1-1

Hautiycislita wsi lub w mieście. 
Adres: Kowel, ul. Mickiewicza 40,

• dla nauczycielki, telefon 101. 
3354—1—1

Redakcja: Łuck, Jagiellońska 66

Redaktor przyjmuje Pp. Interesantów 
codziennie, z wyjątkiem niedziel, od 
godz. 9—11 rano w domu, ul. Kołłą­
taja Nr. 6-a, dom p. Peretiatkowicza.

Administracja: ul. Jagiellońska I. 66. 
czynna od godz. 10—2 popoł.

Ceny ogłoszeń w „Życiu W ołynia".
Cała strona 100 zł., i/2 strony 53 zł., 
% str. 30 zł., V, Str. 15 zł.. Vie str. 
8 zł. Strona opisowa 200 zł. D. obne 
ogłoszenia za każdy wyraz 10 groszy. 
Poszukiwanie pracy za wyraz 5 gr. Każ­
de ogłoszenie nie mniej 1 zł. Fanta­
zyjne i tabele (bi(anse) o 50% drożej. 
W tekście ogłoszenia o 25% drożej.

Cena prenumeraty „Życia Wołynia14 
Na miesiąc 1 zł. 25 gr., Na kwartał

3 zł. 50 gr., roczna 13 zł.

Cena pojedyńczego N-ru—40 groszy

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 80703.

Wydawcy; Pol. Tow. Op. nad Kresami. Redaktor: Ju ijan PodoakŁ

„Polskie Zakłady Drukarskie I tntroltgat. w Lucku?
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